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Ciąg dalszy.

Społeczeństwo rozumie konieczność i nieodzowność 
postulatu wychowania fizycznego i dla dziewcząt i nie 
wymaga dowodów na to, bo zresztą chyba ślepy od 
urodzenia nie widziałby tej konieczności, a mimo 
wszystko zadawalnia się tem ciągiem wskazywa­
niem — przypominaniem sobie tego i wcale na to nie 
reaguje, wcale nie upomina się samo o wprowadzenie 
w szkołach żeńskich wychowania fizycznego. Co wię­
cej samo go nie wprowadza u siebie, samo w domu 
nie ćwiczy fizycznie swoich córek, ale przeciwnie 
nawet deprawuje je pod względem fizycznym, bo za­
pomina widocznie, iż zadaniem jego jest —• tak jak 
i szkoły — wychowywać kobietę-człowieka i kobietę- 
obywatelkę. Pewnie, że nie wszystkie gry i zabawy 
ruchowe odpowiednie dla chłopców można wprowa­
dzić i dla dziewcząt, ale pamiętać o tem trzeba, że 
są dla nich gry i zabawy ruchowe, które stoją pod 
znakiem wdzięku niewieściego — pamiętać o tem, 
że czas już najwyższy, by raz nareszcie przełamać te 
lody i zapoczątkować to wychowanie fizyczne wśród 
dziewcząt, zmuszając je w szkole (można ostatecznie 
i w sali szkolnej) do przećwiczania paru choćby ru­
chów głowy, rąk, tułowia i nóg, temwięcej, że system 
szwedzki przewiduje i ćwiczenia bez przyrządów na­
wet w sali szkolnej. Szkoła ma rozwijać siły fizyczne 
i psychiczne oraz przygotowywać do przyszłego za­
wodu, a przecież każdy zawód wymaga zdrowia i sił, 
bo te tylko — co widać najlepiej u nas na wsi, gdzie 
każda dziewczyna rozwija swoje twórcze siły — pro­
wadzą do pracy twórczej, produktywnej a temsa- 
mem coś wartej, do zadowolenia samej pracującej 
i do potęgowania wartości narodowych. Jednostka sła­
ba fizycznie — a wskutek tego przeważnie chora — 
jest tylko ciężarem dla społeczeństwa, ciężarem dla 
państwa i może być jedynie jednostką odtwórczą, ale 
nie wytwórczą oraz ufną w swoje siły.

Nie trzeba atoli myśleć, że ćwiczenia cielesne muszą 
się odbywać w sali gimnastycznej i na przyrządach, 
zwłaszcza do systemu niemieckiego. Pamiętać trzeba 
o tem, że wszystko obecnie przemawia za systemem 
szwedzkim i wszyscy są na niego zdecydowani — da­
lej że system ten nie wymaga takich przyborów, ja­
kich niemiecki, względnie nawet, że posiada ćwicze­
nia, które można bez żadnych przyrządów a z po­
żytkiem dla ćwiczących przerabiać — że więc ewi-
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nie powinno się i tak przecież ćwiczyć w sali zam­
kniętej, wyjąwszy dni niepogodne —• ale na świeże© 
powietrzu przeprowadzać gry i zabawy oraz lekcje 
gimnastyki szwedzkiej. W dni słotne ł w zimie wy­
padałoby rozniecać zamiłowanie do ćwiczeń cieles­
nych, wyjaśniając cel wychowania fizycznego, jego 
ważność i nieodzowność na historycznych przykładach 
z dziejów wychowania fizycznego u nas w Polsce oraz 
z własnej praktyki.

I dziewczęta mają jeść dobrze, gimnastykować się 
umiejętnie, kąpać, jeździć konno, ślizgać się, tańczyć 
i wiosłować, zachowując, stale swój wdzięk niewieści, 
a przedewszystkiem winny jak najwięcej biegać zwła­
szcza po wolnem i świeżem powietrzu i słońcu a rów­
nocześnie ćwiczyć i mięśnie, które się powoli rozwi­
jają, celem utworzenia t. zw. gorsetu mięśniowego 
u nicli.

Streszczając swoje wywody, zaznaczam, że wycho­
wanie fizyczne należy nietylko natychmiast wprowa­
dzić w naszyeh szkołach żeńskich, ale je także pilnie 
kultywować ze względu na zdrowie i siły zwłaszcza 
gorzej dzisiaj odżywianych i w nienadzwyczajnych 
stosunkach często przebywających dziewcząt oraz ze 
względu na ich przeznaczenie jako matek-obywatelek- 
Polek, które mają wydawać zdrowe i silne potomstwo.

Brak specjalnych sal gimnastycznych oraz odpo­
wiednio urządzonych boisk nie powinien nas odstra­
szać, bo i bez pierwszych można się ostatecznie oby­
wać, przeprowadzając ćwiczenia systemu szwedz­
kiego bądź w sali szkolnej, bądź na świeżem powie­
trzu, czy to na podworcu, czy na specjalnem boisku 
do zabaw, czy na jakiemś wolnem miejs.cu za mia­
stem, bądź też prowadząc, gry i zabawy ruchowe.

M. Maniecka.

e,zenia takie w sali szkolnej ostatecznie można prze­
prowadzić, skoro się to już nie da na podworcu szkol­
nym na świeżem powietrzu i zresztą obecnie przewa­
ża prąd, by każda szkoła przeprowadzała ćwiczenia 
fizyczne na świeżem powietrzu, niewiele zważając na 
porę (wyklucza się naturalnie ulewy i silne mrozy), 
i uciekała do sali gimnastycznej tylko w ostateczno­
ści. Zresztą możnaby się ograniczyć do przechadzek 
klasami ze śpiewem poza miasto i tam na świeżem po­
wietrzu nawet w zimie urządzać jakieś gry i zabawy, 
choćby bicie śniegiem i uganianie. Bo w porze letniej

N ie b e z p ie c z n e  o b ja w y
Okręg krakowski jest pod znakiem psychozy. Od 

kilku tygodni można zaobserwować szereg zdarzeń 
mocno niepocieszających, a występujących obecnie 
nagminnie. Jak każda epidemja, której się nie zwal­
cza, rozszerza się coraz bardziej, przybiera coraz 
bardziej zatrważające rozmiary.

Mamy w obecnym czasie do czynienia z objawami 
zdziczenia, które musi się jak najenergiczniej zwalczać. 
Rozwydrzenie graczy i pewnych odłamów publiczno­
ści musi się opanować, jeżeli sport piłkarski ma w dal 
szym ciągu rozwijać się. opierając się także i o pew­
ne momenty etyczne. W ostatnich czasach następy-' 
wały po sobie po kolej i: atak publiczności na sędzi*
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Międzynar. Kongres sportowy.

Słynny eksm istrz ś - f
m aicen ia  zabaw ia  u czn ió  o tw o rz y ł  w  B e r lin ie  s zk o łę  d la  za w o d o w c ó w  k o la rsk ich . D la  u ro z -

ze sk o czy ć  ' ^  W nastt;P uid cy  sposób  : U c zn io w ie  je ż d ż ą  w  k o ło  a na k om en d ę  m uszą
aczkolwiek zdania n.i * k rz es ło . D la  k ogo  b ra k n ie  k rzes ła , od p ad a  od  zab aw y. Sport & General

“ S " , S  « « 2  LliRienistów „ie , »  j«d-
z protestem tych. itAPL°cz kwestii zdrowia i i « V sie

odbędzie się z końcem maja w Pradze i obejmować 
będzie obrady: 1) Komitetu Wykonawczego Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego; 2) właściwe 
plenarne zebranie Międzynar. Komitetu Olimpijskie­
go w dniach 29 maja do 5 czerwca i jako jego część: 
3) Kongres Wychowawczo-Sportowy.

Międzynarodowy Kongres Olimpijski zajmować się 
będzie ustaleniem definicji amatorstwa. wprowadze­
niem indywidualnej przysięgi olimpijskiej, wycho­
waniem sportowem i sprawami technicznemi olimpia­
dy jak: obliczanie ogólne klasyfikacji, określenie za­
kresu działania państwowych Komitetów olimp., spne 
wy najbliższej olimpiady, odrębnej organizacji 
igrzysk zimowych i t. p.

Kongres Wychowawczo sportowy, a raczej pedago­
giczny odbędzie się pod protektoratem prez. Masa- 
ryka i zajmie się sprawami wielkiej wagi dla wy­
chowania młodzieży. Na porządku dziennym będzie 
sprawa nadmiaru popisów publicznych, które w wie­
lu wypadkach nie służą dobrej sprawie, a są raczej 
środkiem dla rozgłosu i splotem interesów finanso­
wych. Kongres zajmie się sportem bokserskim, który 
jako jeden z najlepszych czynników wychowawczych 
stał się środkiem senzacji — zdobywania pieniędzy 
i skutkiem tego przerodził się w brutalną i zażartą 
walkę na pięści, zatracając swój pierwotny styl 
i przestając być właściwie środkiem wychowawczym.

Młodociany wiek stanowi także troskę Kongresu 
wychowawczego, gdyż obecnie sport nie znając na­
leżytego ograniczenia wieku, może szkodliwie oddzia­
ływać na dorastającą młodzież.

Udział kobiet w sporcie, a zwłaszcza atletyka sta­
nowi poważną podstawę obaw o zdrowie kobiety,
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T re n in g  leR kat le tyczn y .
Xa.jlf-psy.em przygotowaniem do ćwiczeń atletycz­

nych jest gimnastyka dla osiągnięcia miękkości, po­
łączona. ze studjowaniem poszczególnych poruszeń. 
Zawodnicy początkujący w rzutach, biegach i sko­
kach, nie znają zupełnie tego przygotowania.

Nie trzeba sądzić, że początkujący skoczek w dal 
osiągnie swe najlepsze wyniki, skacząc z całym roz­
pędem najdalej jak się tylko da, za każdym razem, 
gdy przyjdzie na boisko. Nie trzeba także przypusz­
czać. że zawodnik będący mistrzem na dystansie 
1.500 m.. przebiega w pełnem tempie całą tą prze­
strzeń na każdym trenihgu. Młodzi ludzie, początku­
jący zawodnicy, powinni wiedzieć, że zawodnik 
d z i e l i  swą p r a c ę  w ten sposób, by doprowa­
dzić stopniowo swój organizm i swoje mięśnie do 
zniesienia gwałtownego wysiłku, jakiego wymaga 
bieg. Jednem słowem zawodnik trenuje.

Oto kilka fotografji, które dadzą, jasne, aczkolwiek 
niedoskonale pojęcie o pewnych poruszeniach, które 
winno się wykonać w ciągu jednego treningu lekko­
atletycznego. W praktyce poruszenia te są pozbawio­
ne sztywności, jaką. im daje fotografja, są ciągle, bar­
dzo, bardzo miękkie, a wykonuje się je zawsze 
w najwyższej rozciągłości. Ruchy, które służą do stu- 
djowania stylu, winny być bardzo dokładne, to też 
koniecznie trzeba się dobrze namyśleć i zastanowić 
nad tem, co i, w jaki sposób chce się .przez nie osiąg­
nąć.

Rozłożenie całości poruszeń na poszczególne mo­
menty i operowanie każdego z osobna, ma znaczenie 
pierwszrzędne dla początkującego; zebranie szczegó­
łów w jedną całość następuje dopiero wtedy, gdy 
poszczególne momenty są już opracowane. Harmonja 
całości — tworząca istotę stylu -— będąca sztuką 
mistrza —- może być osiągnięta dopiero po latach 
ciągłej pracy.

Jako wskazówkę praktyczną, daję tutaj schemat 
jednego treningu; każdy zawodnik winien go stoso­
wać w całości. Ci, którzy obecnie ćwiczą, winni nie­
tylko zastosować się w pełni do tego systemu pra.cy. 
lecz także polecić go początkującym, którzy dopiero 
rozpoczynają ćwiczenia atletyczne.

Trening [jednorazowy] (dla biegu).
16—15 m. 1) 300 lub 400 m. bieg w średniem tem­

pie, oddychanie, gimnastyka (ramiona, nogi, tułów) 
stojąco i w chodzie. Poruszenia specjalne (ruchy nóg 
[foulee] i rąk).

2 min. odpoczynku.
5 min. 2) Starty, dla wszystkich, zawodników bez

wyjątku: szybkość jest najważniejszą zaletą i wy­
mogiem ćwiczeń sportowych.

2 min. odpoczynku.
10—20 mm. 3) Ć w i c z e n i a  s t y l u;  trzy lub 

czterokrotne przebiegnięcie dystansu 60— IOW m.. 
krokiem bardzo długim i szybkim. Ta część treningu 
jest najważniejsza i najpożyteczniejsza dla począt­
kujących.

W niektóre dni, trzeba zrobić klika, okrążeń na 
bieżni w dobrem tempie, przerywanych odpoczynka­
mi, w celu osiągnięcia wytrzymałości i uzależnienia

minam, że na zakończenie biegu sprintem, kiedy sW 
jest dostatecznie do tego wytrenowanyin. — by n^ 
przemęczyć tym wysiłkiem organizmu.

5-ta część treningu poświęcona jest o d p o c z y n k o ­

wi, chodzeniu powolnemu, ćwiczeniom oddechowym-
Tusz i masaż.
Dla zawodników ćwiczących rzuty i skoki — tre­

ning zmienia się o tyle, że:
t-a, 2-g-a i 5-ta część pozostają tesame.
3-cia c z ę ś ć  obejmuje ćwiczenia i powtarzanie po­

szczególnych ruchów, oddzielnie i bez wysiłku. Na- 
przykład — przy rzucie oszczepem, pozycje nóg 
w ostatnich tych krokach, rozłożenie pracy na po­
szczególne momenty w tempie wolnem (idąc) i tem­
pie szybkiem (biegnąc). Ćwiczenie rozbiegu, odbicia 
[reperes], oddechu. -— Dla skoków ćwiczenie ,,nożyc“i 
obrotów, bez poprzeczki, z poprzeczką ustawioną 
nisko i t, d....

4-ta c z ę ś ć  jest poświęcona ćwiczeniom z naj­
większym wysiłkiem, koordynacją i souplesse. 5—A 
prób wystarczą zwykle na jeden trening.

Nie zaniedbywać higieny: tusz, masaż — mają 
wielkie znaczenie, dla przygotowania atlety. Trening 
3—4 razy w tygodniu wydaje mi się najrozsądniej­
szy. Niektórzy atleci trenują codziennie, inni nawet 
dwa razy na dzień. Należy odmieniać treningi ostre 
i lekkie, by nie przemęczać organizmu. Zależy to od 
wielu okoliczności: od sportu, jaki się uprawia, od 
ważności zawodów i oddalenia od ieh terminu, od 
stopnia wy trenowania, przedewszystkiem jednak od 
budowy i wytrzymałości atlety. Wybrać be*" 
w z g l ę d u  i e dla treningu czas między 5—8 p o po ­
ł udni u.

Jeżeli kładę tak wielki nacisk na gimnastykę spor­
tową, a szczególnie na ćwiczenia w biegu — to dla­
tego, że te ćwiczenia są podstawą atletyki. Jeżeli ja­
kiś kraj ma dobrych biegaczy, będzie też napewm' 
miał dobrych zawodników w skokach i rzutach. Bo- 
żeby dobrze skakać, trzeba dobrze biegać, żeby do­
brze rzucać, trzeba posiąść odpowiednią szybkość- 
mieć dobre nogi, być „souple“ i zręcznym.

Postępy przychodzą w atletyce powoli, bo trzeb1 
przerobić i uzupełnić swój organizm, uczynić go po 
słusznym dla wysiłków. Trzeba wykształcić „assm1 
plir“ system nerwowy, d la  o s i ą g n i ę c i a  au to; 
m a t y  c, zn o ś c i  r uchów,  — bez  k t ó r e j  
n i e ma  wy n i ku .  W  tym celu radzę każdemu cier­
pliwość, pracę, zastanowienie i rozwagę w podział*' 
pracy, — by dobrze znać samego siebie.

Maurice Bagnet..

odruchów wdechu i wydechu w czasie wysiłku od 
swej woli. Regularne i rytmiczne wdeehanie i wy- 
deelianie jest konieczne dla dłuższych wysiłków. — 
Ta trzecia część treningu skraca się coraz bardziej 
w miarę wzmagania się stopnia wytrenowania zawod­
nika, który po 2—3-ch miesiącach pracy na bieżni mo­
że rozpocząć wysiłki, dla osiągnięcia rez.ultatu w po­
ważnych zawodach.

5—15 min. 4) W y s i ł e k  g ł ó w n y .  Biegi mie­
rzone stoperem, z wyrównaniem lub bez. na dy­
stansach 80 m., do 2, 3, 5 i 10 km., zależnie od kie­
runku w którym się zawodnik specjalizuje. Przypo­

Ć w ic zen ia  tu łow ia .



odn ow ić  prenum eratę za II kw artał
P r o s i m y  °  nadsyłanie z podaniem warunków, dobrych zdjęć fotograficznych, ze 
7 '  wszystkich ważniejszych wydarzeńjsportowych całej Polski. Redakcja
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TENNIS.J UtlNlNlO.
P-erwszym dniu zawodów o puhar Davisa spot- 
Sie Lowc — Szwed fi 6 : 0  6 * 0  6 * 1  i Whfta.-

tley - ę FórsTer 7 - K .j° ’ A  \  ^ \  ' Wb/ t  P1ŁKA NOŻNA,
dzenia polscy zawodnicy ulegli angielskim'bezapela- 7̂ ostatnim tygodniu D. 0. K. i. zabrało boisko 
cyjme. Anglicy wykazali ogromną przewagę. Szwede “ ubowi sportowemu Legja. Podobno boiska futba-
tLw ? w‘clka tremą i nie umiał zastosować żadnej '° 've J, rty t(f lsowe ma sl(ł zburzyó, a zbudować
taktyki. Forster grał spokojniej od swego poprzed- fyscigowj/ konny. W ten sposob metylko WKS.
n ka, pewniejszy siebie uzyskał 4 honorowe gemy na L,eKla traci prócz wielkich sum i wysiłków członkow

punkt oparcia, ale i wiele klubów tutejszych odczuje
V O V  +/-W../Y V, X. 1__

Pierwsza nagroda — rower wyścigowy szosowy, 
następne 11 nagród — części składowe roweru. 
W normie przybyło 34 zawodników, którzy otrzymają 
żetony pamiątkowe. Startowało 64 zawodników.

niUn orster grał spokojniej od swego poprzed-
siebie uzyskał 4 honorowe gemy na 

■/ liłv«n.?/ . c zo podobali się Anglicy, którzy grają
mritejszY c S  vSZmki°Ścii!' ’ limiei'l wykorzystać naj- 
s t a X  7  Wąd Przeciwnika. Po turnieju wy­
grania na,tli mie*zane polsko-angielskie, celem roze- 
szewsk; przec^w^Pnfi?3' Wygrała para Kingsley-Mar- 
4 :6  6 -4  7 Godfrey-Zawisza w stosunku 6 : 4, 
ohccnnó/m awody w pierwszym dniu zaszczycił swą 
ski P7 ,minlSter spraw zagranicznych Skrzyń-
D oscł f j/ Y o M u  dyplomatycznego, p. Max Miiller, 

w  i 1 P'. tkinafieu ambasador Francji.
.... 7 drugim dniu zawodów o puhar Davisa Anglia 
- łobyła trzeci punkt. Wynik tych rozgrywek wvna'dł

8f r A & ^ S Z S * ! *  i i i - " S  2 2kńw ™ p U !ad; . 1 P- Steinert zmusili przeciwni- 
P:erw« . e, i Kingsleya do zaciętej walki Już 
cie p j y set Podenerwował Anglików. W drugim se
-y tS yćC4 z Py X e dS l  3 : 1/ 6T W- An8'licy musieli 
grać. Wynik nsiat 1 Pokazać co umieją, aby wy- 
siści godnie r p ^  ? 7  b: 4- 6 : 2 i 6 : 4. Nasi tenni- 
Szej lutynie T -  s,w?ie ba™Y- Ulegli więk-
ważani są za naik 7  którzy po Francuzach u- 
hyły się pokazowe W EuroP'e- I’o turnieju od- 
double gości Grv s+gry pp’ owe —■ Wheatley oraz 
Zawody zaszczr/ii ? na ba.rdzo wysokim poziomie. 
Rzeczypospolite'i t t .obecn°śc ą swoją p. Prezydent 
tycznego i noshw y w. otoczeniu ciała cłyploma- 
sowaniem śledził ■ za8/anicznych z dużem zaintere- 

Tizeei a„; - Przebieg gry.
bo. W pierwsźpmUI° d+iW wyPaflł dla nas bardzo sła-
stera 6 ^ 0  6 o R ? o  -  ‘ W je P' L ° W° ~  P' Fi5r- Szwede z ’ p 'WheatwJ™szeezkę lcPle.i wyszedł p. 
i 0 : 6. Anglicv r ’ a mianowicie 2:6, 0:6
ność wynagradzała W  wys.ok4 klasę, za co publicz-

Z a w o d y T  w szystl p 7 ^ 'm7 0klal kam i-
wały się na boisk-i oh w  ,b 4b’ 46 5 47“SO odby- 
Klubu. Publiczności' r,,- Varszawskiego Lawn-Tennis 
Większa ilość widzów ten ° ? iZas zawodów dużo. 
Organizacja zawodów wypadła /  7 " aWet mieiswu
dziow pełnili tennisiści W a / , ?™W0, Funkcje sę- 

i Wojsk. Klubu Sport Legji°K0 Lawn-Tennis

k o l a r s t w o .

brak tego boiska.

w ' ° T ka-200 ®-w l3 2?r 9SZyQfinał: L Stankiewicz mai drugi; i_g;,v U  ’.2) ’. 2-gi Szymczyk, 3-ci Lange 
tycz, trzeciegp Ewiccińki 14,2 sek., 2-gi Oksin-

13,8 sek-, 2-gi Ti)PlnalT .trzeci: T-szy Barto- 
ni pgo i e d t e Skb 3; c i. Kamiński:

ĆhniyT.wr Uf?ie mieis/TY/ F°.lski wynosił 2 min. 
ci n • W °'zasie 2 S  4fi ]mUIe 0ks'ntycz (prow.

doohodzT do i£ tSek- Kamiński na trze- 
p 0 ł :ul! Choiński). Lano7 7 f  2 min- 48-8 sek- 

^  ,na 100 m. nrzed 8 wypadkowi; mia-
SŚT J 7 - .  a W f i t S  suma ,

r: g Wż startować w nI/Zył si^ Wobec tego 
p; ■(!><: demi-fond“ 3 000 !£Pnycb bieKacb- 
,/ a Szymczyk, 9 punktów ' e1- na Punkty: zwy- 

elrowski 5 pkt. i j S S ; /  5 53,6 sek., G10-
Bieg premjowu in £1 .2 Punkty.

’’As“ 6 min. 03 9 Sek s> -toru (;!-800 m-U 1-szv
skl-. ~ Sek"’ 2-S'' Kwiatkowski, 3-ci Turów

_ tiiea T)o ^ ..........

Siania (Brno Morawskie) —r Warszawianka 4:1 2 :1).
Warszawianką poniosła dotkliwą klęskę w spot­

kaniu wczorajszem z Slavi?j, mogła jednak uzyskać 
wynik zupełnie inny. Już w pierwszych minutach 
Warszawianka nie wykorzystuje 2 pewnych pozycji. 
Goście grają spokojnie, mało biegają, jednak sytua­
cje podbramkowe umieją wykorzystać. Pierwszą 
bramkę strzela Liszka z przeboju w 8 minucie. War­
szawianka atakuje ostro ii znowu marnuje dalsze 
pewne 2 pozycje. Dopiero w 31 min. wyrównuje Lu- 
xemburg II. Pięć minut później strzela Faltyn drugie­
go gola. Po przerwie goście mają zupełną̂  przewagę 
na każdem miejscu i uzyskują dalsze dwie bramki. 
Ostatnia bramka z karnego.

Goście przedstawiali się dodatnio. Pod względem 
techniki stoją bardzo -wysoko. Piłkę podają dołem 
i krótko. Najlepiej przedstawił się napad, który krót- 
kiemi podawaniami podsuwał się raz za razem pod 
bramkę przeciwnika. Nikt specjalnie nie wybijał się, 
zato jako całość — bardzo dobra drużyna.

Warszawianka w ostatnich tygodniach poprawiła 
się znacznie. Wszyscy prawie gracze są także dobry­
mi lekkoatletami. Biegają wspaniałe i stwarzają raz 
za razem n;ebezpiećzne sytuacje. Brakuje jeszcze tro­
chę techniki i pewnych strzałów. Bardzo dobrze grali 
obrońcy, wspaniale trzymał w pomocy Ordon. Napad 
szybki — n'e umie jednak wykorzystać pewnych 
sytuacyj podbramkowych.

Obie drużyny wystąpiły w następującym składzie:

.  -‘- ' " • r i o r wn
17 maja 1925. W dni,, a ■ ■ •' 

wyścigi kolarskie, urządzone 'lSle-lszym, odbyły się 
ściągnęły pokaźną’ i lo ś ć ^ id zL przez WTC” ktÓ1"

Bień 1, k 4Ay®c'8'i torowe.
Kasperski, który^rzebie^ £,rzestrzeni 8b0 m. wygrał

“-S  & ? * * m  - ■ > '  « *
Materski, 4 9Kna Prz-estvzeni 3.000 m • 4 szv 
bak M. m,n' 25 sek.. 2-gi Kowalski, Yci Ry!n, ‘  ’  e u w a i S K I ,  d-Cl Ky-

dzielony nT7finałvfc p f na Przestrzeni 800 m. po-

niB3eo V a ^ S« p ? i e S rn r kb ° 'C1 Aamiósk., 
min RQ/im':i r̂ Ur°wski czas na przestrze-
Drda fi ■ ‘ Ta>'owski n / T lzlł Kalinowski) w 2
45 8 sekS1DPnia 1922 rekord p / T 7  rekord Polskk 
Choiński; , ^ i . «  2(PŚ :

ek. Kamiński na trze-

nowic7na7o77nbprked8le?6̂  W W ?  &
'degomL° a’:,a z:aw?dnik P ok a ic ltrdb: :z

,k‘ .10 punktów C/ /'99P,, m- na punkty: Podgór- 
g.óski p0 7 pj,̂ . m n- 40 sek., Stankiewicz i Ja-

;Wchf/wdc“ ^ ” 0^  4-000 m. wygrała drużyna Czar- 
byli: Popończyk r  • 36-4 .sek" w której składzie 
, B eg o Wam7te„2/gD01'°wlcz’ Hybak- Kowalski. 
Turowski (nrowad i ł  v  1 -z a  m o t 0 l 'a m i  25.000 m . :  1-y 
45-8 sek 2P/  n l / f l  Kalinowski cały czas) 25 min. 

- 4-gi Oks. u tycz (prow. Kalinowski).
ty , . Wyścigi szosowe.

• lYciile Artur 1 godz. 45 min,, 2. Radwan ty o 
/ śePi)e ?dz., 4. Koszucki Józef. 5. Konopczyński Fr’’ 
Leonyil9W1T Stef.. 7 Martynowicz Stan? s!"Ma2US  

eon. 9. Tschirschn-tz Ab., 10. Serbeński F r  11  
Kulczyński W.. 12 Fausch Fug. “  lp

Ł O D Z.

przez Lubochińskiego z centry pr: skrzydła. Z winy 
lewego obrońcy Concordii, w 3 min. później, Wał- 
łach pakuje piłkę do siatki, Podyktowany rzut kamy 
daje pierwszą bramkę czarno-żółtym. Po pauzie, 
w pierwszych minutach uzyskują niebiescy znów 
trzy punkty; Concordia przeprowadza kilka ataków, 
zdobywając 2 bramki. Concordia przygnębiona re­
zultatem czyni możliwe wysiłki, jednak zapóźno. — 
Przestawienie graczy na inne pozycje tak. że w obro­
nie grał napastnik i pomocnik — zemściło się fatal­
nie. bo Hakoah zdobył jeszcze dalsze 3 bramki.

Przechodząc, do oceny gry trzeba zaznaczyć, że Har 
koah grał ambitnie i górował znacznie nad przeciw­
nikiem, którego atak anemiczny prawie statystował 
na boisku. Tyły i pomoc Hakoahu dobre, z napadu 
wyróżnił się Edelbaum, Lubochiński i Wałłaeh. — 
W Concordii pomoc słaba, oba skrzydła marne, oraz 
brak chęci -walki i zwycięstwa.

Dyscyplina szwankuje u obu drużyn; sędzia bo­
wiem zmuszony był wykluczyć kilku graczy, którzy 
rozpoczęli „lekcję boksu“, miast grać w piłkę nożną. 
Sędziował p. Otto uważnie i za drobiazgowo. Publicz­
ności niewiele.

L E K K A  A T L E T Y K A .
W dniu 17 bm. odbyły się międzyklubowe zawody 

lekko-atletyczne, zorganizowane przez ŁKS. Zawod­
ników zgłoszono 60 z klubów: LKS., Union, Sokół, 
Hasmonea i Bar-Kochba. O zupełnym braku zainte: 
resowania temi zawodami ze strony publiczności 
świadczyła widownia, z której przerażające wionęły... 
pustki. Publiczność bowiem łódzka za sport uważa 
piłkę nożną i trochę kolarstwa, chociaż i na tych 
imprezach nie bardzo dopisuje liczbowo.

P i ę c i o b ó j :
1) Skok w dal: Endert 5,75 m., Krumholc 5,59 m., 

Rębowski 5,51.
R z u t  o s z c z e p e m:

Rembowski 35,40 m„ Kozłowski 33,60; m., Gerbich 
33,28 m., Sas 30,11 m., Krumholc 29,93.

B i e g  na 100 m.:
Z trzech przedbiegów startuje w f;nale na 100 m. 

5 zawodników: 1) Małkes 12^5 sek., 2) Kozłowski 123/5.

Warszawianka: Domański; Suchorzewski, Loth III; 
Braun, Ordon, Luxemburg I: Redlich, Luxemburg II, 
Szenajch, Jung, Fijałkowski. — Siania: Miller; Ja­
rząbek, Cklad; Krasina, Kovarik, Reznicek; Hanusz, 
Hemala, Faltyn, Liszka i Vosteys.

Publiczności nie wiele. Kornerów 6 :2 dla Slavii. 
Sędziował p. Walczak.

Siania ■— Polonja 3 : 3.
Zainteresowanie meczem ze względu na wczorajszy 

wyn;k duże. Polonja nie mogła wystawić najlepszego 
składu, ponieważ kilku graczy gra w Krakowie prze­
ciw tamtejszej reprezentacji. Obie drużyny występu­
ją w następujących składach: Polonja: Gross; Czy­
żewski, Walczak; Mazurkiewicz, Loth, Krotkiewski; 
Krygier, Czajkowski, Hamburgier, Tupalski, Jagłow- 
ski'. Slavia składu nie zmieniła. Grali ci sami gracze, 
którzy występowali wczoraj przeciw Warszawiance. 
Przebieg gry bardzo interesujący. _ Gra przez cały 
czas prowadzona w szybkiem tempie przy wydatnej 
przewadze gości. Grę rozpoczyna Slavia pod słońce 
i już w 6 min. zdobywa bramkę przez lewego łącz­
nika. Polonja robi kilka niebezpiecznych wypadów — 
jednak napastnicy z najbliższej odległości przestrze- 
liwują. Z jednej kombinacji strzela Hamburgier wy­
równującą bramkę w 13 mm. Do przerwy wynik nie­
zmieniony. Po przerwie w 19 min. strzela Krygier dru­
gą, a w 27-ej Hamburgier trzec;ą bramkę. Zdaje się, 
że Polonja potrafi utrzymać wynik, stało s'ę jednak 
inaczej. W ostatnich 6-ciu min. zdobywają goście dal­
sze 2 bramki, w tem ostatnią z karnego. Jeżeli cho­
dzi o ocenę gry, to Slavia grała o klasę wyżej.' Prze­
wagę miała od początku do końca. Były i takie mo­
menty, że obrońcy strzelali do bramki. Polonja prze­
ciwstawiła wielką dozę ambicji i chęć zwycięstwa. 
Robiła co mogła i wynik osiągnęła. Wspaniale grał 
w obronie Czyżewski, nie wiele gorzej Walczak. U 
gości wspaniały napad, obrona przeciętna, bramkarz 
fatalny. Wszystkie bramki łatwo mógł trzymać. Sę­
dziował p. Mandl.

B i e g  na 200 m.
Kozłowski 251/s sek., Krumholc 253U sek., Rembow­

ski 262/s sek., Sas 271/5 sek., Gerbich 272/s sek., De- 
reezyński 28 sek.

R z u t  d y s lc i e m:
Rembowski 29 m„ Gerbich 28,80 m., Kozłowski 

21,93 m.
B i e g  na 1.500 m.:

Faworytem był Rembowski, _ który _ przybył w do­
brej formie, pierwszy, w czasie 4 min 502/r, sek. 2) 
Gerbich 5 min. 102/s sek., Kozłowski 5 min. 18 sek., 
Dereczyński 5 min. 33s/s sek.

W y n i k  p i ę c i o b o j u :
1) Rembowski punktów 2.273,170. 2) Gerbich pkt. 

1.968,820, 3) Kozłowski pkt. 1.830,860 wszyscy z ŁKS.
B i e g  pań 60 m.:

Nowacka 9 sek., Nenntwichówna 91/5 sek z ŁKS.
P ł o t k i  d l a  p a n ó w  65 m. 

Szumlewski 133/s, Matura RP/r,.
P i ł k a  u s z a t a  d l a  pań:

Nowacka 25 m„ Kamińska 23,85 m., Matura C. 19.
S k o k  w w y ż  d l a  pań:  

Nenntwichówna 1,25 m., (w b. ładnym stylu), Ma- 
turówna 1 .10 m.

Organizacja trochę słaba. Komisja sędziowska, 
w skład której wchodzili pp. A. Joss, por. Konopac­
ki, Wacław (Robakowski, Krachulee, Dr. Chomicz, 
kpt. Gudakowski i inni, zmuszona była mimo wszyst­
ko „uzupełnić" się... widzami.

Ogólne wrażenie, że dużo, a dużo pracować jeszcze 
trzeba, jak również konieczne jest bliższe zaintere­
sowanie się publiczności tym sportem, inaczej sekcje 
lekko-atletyczne walczyć będą z kolosalnemi prze­
szkodami materjalnemi. (a-t).

Legja komb. — WTC. U. 4 :1 (0 : 0).
Legja II zasilona Krasowskim, Żmudą, Zajączkow­

skim, Klemczakiem i Szejnertem z I drużyny roze­
grała zawody z rezerwą WTC. Do przerwy gra WTC. 
bardzo dobrze, jednak nie umie wykorzystać szeregji 
pozycji. Po przerwie Legja gra z wiatrem. Pierwszą 
bramkę zdobyła Legja z rzutu karnego. Prawy łącz­
nik WTC. pięknym strzałem wyrównał. Jeszcze pe­
wien czas broniło się WTC. Pod koniec gry zupełna 
przewaga Legji. Zawody odbyły się na boisku Legji. 
Sędz;ował z zimną krwią p. Plutyński.

,17 maja 1925.
GMS. — WKS. 1:0 (0 :0 ).

Zawody o puhar kl. B. ŁZOPN. rozegrane na mar- 
nem boisku treningowem ŁKS-u przyniosły nieza­
służone zwycięstwo czarnym, mimo, że WKS. prawie 
że cały czas miał lekką przewagę. Dzięki jednak sła­
bej grze napadu, nie mógł jej wykorzystać. Pierw­
sza połowa bezbramkowa, w drugiej prawe skrzydło 
GMS-u z winy lewego obrońcy Bestka zdobywa de­
cydujący punkt. W GMS-sie najlepsza pomoc, u woj­
skowych obrona. Sędzia p. Hanke.

PIŁKA NOŻNA.
16 maja 1925.

Hakoah — Concordia 8 :3  (2 :1).
Gra o puhar klasy B. ŁZOPN.

Hakoah. wystąpił z rezerwowymi, gracze zaś Con- 
corcui pojedynczo, kiedy sędzia był już na boisku, 
kompletowali drużynę.

? miejsca bierze. Hakoah inicjatywę w swe ręce, 
u.zu atem czego jest w 7 min. uzyskana bramka

Klub Turystów — Wisła 3 :0  (3 : 0).
Wisła zlekceważyła łodzian i przysłała drugi gar­

nitur zasilony 4 graczami I-ej drużyny, to też po­
niosła zasłużoną porażkę od Turystów, którzy grali 
w komplecie, lecz z przestawioną drużyną. Rozpo­
czyna grę Wisła pod słońce, lecz Turyści podsuwają 
się powoli pod bramkę gości, prąc zlekka, wyni­
kiem czego jest kilka rogów. Inicjatywę powoli przej­
mują w ręce gospodarze i w ciągu pierwszych .20 
min. uzyskują 3 gole: pierwsze dwa ze strzału lewe­
go łącznika Walkowskiego, przyczem pierwszy, nie 
odbył się bez wydatnej pomocy rezerwowego 
bramkarza gości, trzeci punkt zdobył Hermann. Cała 
pierwsza połowa gry leży w rękach gospodarzy. 
W drugiej połow;e gra się więcej wyrównuje i to­
czy się bez czyjejkolwiek przewagi; tu i tam bram­
ka" często zagrożona, lecz bramkarze i obrony szczę-



śliwie interweniują, tak, iż wysiłki gości do zdobycia 
choć honorowej bramki spełzają na niczem. Gra to­
czyła się cały czas w żywem tempie, i dzięki dro- 
biazgowości sędziego p. Otto odbyło się bez brutalno­
ści. Naogół czerwoni, choć drużyna składała się z re­
zerwowych i już „przekwitłych graczy", trzymała 
się dzielnie. Gospodarze, skutkiem ładnej gry le­
wej strony, odnieśli zwycięstwo, gdyż prawa, a szcze­
gólnie prawy łącznik, była dość słaba. Publiczności 
.wiele.

PABJANICE.
Burza —■ Sokół (Zgierz) 3 :0  (0 :0 ).

Trafił frant na franta... obie drużyny grały bru­
talnie, chcąc tym sposobem zapewnić sobie zwycię­
stwo w grze o puhar kl. C. Zachowanie publiczności 
hałaśliwe, posiada za mało wyrób’ enia sportowego. 
Szowinizm lokalny góruje pod każdym względem 
i na każdym kroku. Sędzia p. Kowalski.

ZGIERZ.
Pogoń (Zgierz) — Orlą 2:1.

16 maja 1925.
Zgierskie Tow. Gimn. — Turyści II 0 :3  (0:1). 
Zasłużone zwycięstwo łodzian, którzy się ciągle 

poprawiają, jedynie atak bawi się w zbytnią kombi­
nację. Sędzia p. Fiedler.

ZDUŃSKA WOLA. 
o puhar klasy C. ŁZOPN.

10 maja 1925.
Sokół (Zd. Wola) — Hasmonea (Łódź) 1:0.

G Ó R N Y  Ś L Ą S H .
K A T O W I C E .  

B O K S .
15 maja 1925.
Młody jeszcze, zaledwie kilka tygodni istniejący 

Bokserski Klub Sportowy Katowice, zorganizował 15 
maja br. pierwsze międzynarodowe zawody bokser­
skie, które się też na całej linji dla niego nader po­
myślna zakończyły, przynosząc polskiemu sportowi 
bokserskiemu na arenie międzynarodowej pierwszy 
sukces. Znani pięściarze z niemieckiego Górnego 
Śląska nie pokazali nam tej klasy i tych umiejętno­
ści, których się po nich spodziewano, a ofiarność 
i ambicja naszych bokserów zmusiła ich do kapitu­
lacji.

Z półgodzinnem opóźnieniem pojawiają się w rin­
gu najmłodsi bokserzy BKS. w wadze piórkowej: 

Snopek V 78 f. — Pij ot 75 f. Wstępna ta walka 
dała wyn>k nierozstrzygnięty.

Waga mieszana:
Malczyk BKS. mistrz wojew. 104 f. — Wenzel 

mistrz poł.-wsch. Niemiec 102 f. Tchórzliwy Malczyk 
poddaje się po drugiem napomnieniu w Ii-ej rundzie, 
oddając łatwe zwycięstwo. Malczyk przewyższał pod 
każdym względem swego przeciwnika w I-ej rundzie, 
natomiast zesłabł zupełnie w Ii-ej rundzie, co też 
go spowodowało do poddania się.

Waga lekka:
Hadinek BKS. 120 f. — Szatoń Król- Huta 115 f.

_ Szatoń zwyciężył o głowę większego od siebie prze­
ciwnika zasłużenie na punkty.

Waga półśrednia:
Klarowicz BKS. 126 f. — Krawietz Beuthen 124 f. 
Nadspodziewanie zwyciężył Klarowicz już w Ii-ej 

1'undz'e przez K. O. Zwycięsca Breguły, pewny siebie 
przechodzi zrazu do ofenzywy, mając znaczną prze­
wagę nad stremowanym Klarowiczem, który się dwu­
krotnie zapoznaje z deskami. W Ii-ej rundzie przy­
chodzi Klarowicz do siebie, rewanżuje się znakomi­
cie, powalił bowiem Niemca cztery razy z rzędu na 
ziemię, a po piątym razie został tenże wyliczony. 

Waga półśrednia:
Snopek BKS. mistrz woj. 130 — Schlochoff Beu­

then 130.
Nieinteresująca ta walka zakończyła się zwycię­

stwem Snopka na punkty.
Waga średnia:
Denisch BKS. mistrz woj. 140 f. — Eberle Gleiwitz 

mistrz niemieckiego Śląska 141 f.
Z największem naprężeniem oczekiwano spotkania 

powyższych przeciwników. Eberle popularny dotych­
czas niezwyciężony bokser, zwany królem K. O. miał 
w Denischu godnego siebie przeciwnika. I-a runda 
przeszła przy nieznacznej przewadze Eberlego, który 
się wyróżniał taktyką i spokojem. W Ii-ej rundzie 
obraz walki zmienił się na korzyść Denischa, ten gó­
ruje teraz nad swym przeciwnikiem, którego powalił 
trzy razy na deski. Eberle dla uniknięcia k. o. zbro­
czony w krwi, poddaje się, oddając zwycięstwo De- 
nischowi. Niemilknący huragan oklasków, a rozen­
tuzjazmowana publiczność wynosi Denischa na rę­
kach.

Waga piórkowa:
Lamusik BKS. 113 f. — Fross Gleiwitz 116 f. 
Najsłabsza walka dzisiejszego wieczoru. Przez 

poddanie się Frossa zwyciężył lepszy L.
Zapowiedziana walka w wadze półc:ężkiej między 

Wuzikiem BKS. a Schochoffem Beuthen nie odbyła 
się ze względu na niestawienie się Wuzika.

17 maja 1925.

+ KRÓLEWSKA HUTA.
P I Ł K A  N OŻ N A .

Amatorski KS. — ŁKS. Łódź 0 :3  (0 :1). 
Powyższe Iz naprężjeniem oczekiwane zawody o 

mistrzostwo Polski przyniosły niemiłe rozczarowanie 
zwolennikom naszego mistrza. AKS. pewny zwycię­
stwa uległ niespodziewanie lepszemu od siebie ŁKS. 
i wola powetowania ostatnio poniesionej klęski speł­
zła na niczem.

Przed sędzią kpt. p. Baranem (Poznań) stanęły

obydwie drużyny w następującym składzie:
ŁKS.: Sobociński; Cyll, Karaś; Gocławski, Trzmiel, 

Jas:ński; Durka, Muller, Ałaszewski, Lange, Jan­
czyk;

AKS.: Muszalik; Urbański, Kołakowski; Meiser, 
Duda I, Roter; Janeczek, Nikisz, Klossek, Duda II, 
Balcer.

AKS. w swym najlepszym składzie, ŁKS. z jed­
nym rezerwowym. Gra sama była mało interesująca 
i słaba, a złożyły się na to głównie zła forma AKS. 
i nadzwyczaj ostra gra obydwóch drużyn, któ­
rą sędzia nie umiał stłumić. Pierwszą" bramkę 
zdobył Durka w 16 min. z pięknej kombinacji. ŁKS. 
prowadzi 1 : 0 i wynik ten utrzymuje się do przerwy. 
W drugiej połowie bardzo ospała gra, która dopiero 
pod koniec, kiedy ŁKS. przejął inicjatywę gry 
w swoje ręce, cośkolwiek się ożywiła. W tymże cza­
sie Ałaszewski strzela w krótkich odstępach dwie 
nieuchronne bramki, ustanawiając końcowy wynik.

ŁKS. był technicznie i taktycznie lepszy i zwycię­
żył zasłużenie. AKS. grał bezplanowo i chaotycznie. 
Sędziował bardzo słabo kpt. Baran. Publiczności sto­
sunkowo mało.

Naprzód Lipiny —• Beuthen 09 5 : 0 (1 :0).
FC. Katouńce —- V. f. B. Breslau 5:2.

KS. Dąb — Kolejowy KS. 1: 1.
Śląsk Świątochlowice — Zaląże 06 6: 0.
Śląsk Świątochlowice — Zaląże 06 6 : 0.
07 Siemianowice — KS. Rozdzień 2:5.

L U B L I N .
JU- PIŁKA NOŻNA.

Mistrzostwo Polski.
10 maja. 1925 r.
L. K. S. „Pogoń“ —• K. S. „Lublinianka 1:0.

Z niebywałem zainteresowaniem sfery sportowe na­
szego miasta oczekiwały Pogoni, mistrza Polski. Po­
wszechna1] spodziewano się wysokocyfrowej klęski 
lublinian. Pogoń zjechała do nas po sobotnim swym 
zwycięstwie nad WAC. (0:4) w drugim garniturze: 
Lachowicz, Maur, Deutschman, Fichtel, Smoczyński, 
Zucker, Juras; Bacz, Wacek Kuchar, Fichtel II, 
Słonecki.

Rozpoczyna Pogoń ostro. Lubi. widocznie w myśl 
z góry ułożonego planu zajmuje stanowisko obronne. 
Przewaga P. w całej pełni. Sunie atak, za atakiem, 
załamują się one jednak na dobrze dysponowanej 
obronie i brawurowym _ bramkarzu. Cztery rogi 
w krótkich odstępach czasu marnuje P. fatalnie. 
W 32’ następuje ostry strzał Wacka — bramkarz 
broni wspaniale. Do pauzy 0 : 0.

Niespodziewany wynik do połowy spotęgował za­
ciekawienie publiczności i zwiększył tempo P. Prze­
boje Bacza i Wacka o lekkim zabarwieniu zniecier­
pliwienia kończą się stale ostrzeliwaniem autów. 
Wzmożone tempo gry przyjmuje Lubi. z należytem 
zrozumieniem, a zachęcona dotychczasowym wyni­
kiem, próbuje się zapuszczać na połowę gości.

W 20 minucie następuje sporadyczny wypad Lubi., 
zamieszanie pod bramką Pogoni. Lachowicz opu­
szcza bramkę. Kwietniewski z Lubi. strzela pewnie 
w... aut. Jed3’na okazja zwycięstwa mija bezpowrot­
nie. Odtąd P. naciska, niemiłosiernie, przyczem sta­
ra się grać spokojnie. Skutek tej wkrótce widoczny 
w 26’ z zamieszania pod bramką Wacek zdobywa 
zwycięską bramkę. Obraz gry nie zmienia się do 
końca, jedynie sędzia za faul wyklucza gracza Lubi., 
oraz sędziego autowego za zbyteczną interwencję.

Pogoń wydaje z siebie maximum sił, by zdobyć 
jeszcze kilka cennych bramek, jednak osławiony „do­
starczyciel bramek" ambitnie się broni. Jeszcze kilka 
strzałów Pogoni i sędzia odgwizduje koniec. Ro­
gów 8 : 0. Sędzia p. Mandl z Warszawy — wyśmie­
nicie prowadził; grę.

Bez względu na skład P. wynik ten należy zali­
czyć do sensacyj.

TOMASZÓW MAZOWIECKI.
10 maja 1925.

II KS. Czuwaj — KS. Lechja 1:0 (0 :0 ). 
LEKKA ATLETYKA.

3 maja 1925.
W biegu ulicznym na przestrzeni 2.100 m. pierw­

szy przychodzi w bardzo dobrej formie Konarzewski 
(Gimn. Realne), 2) Grochulski .J. (H. K. S. Czuwaj),
3) Cygler. Zaznaczyć wypada, iż w Tomaszowie jest 
to pierwsza impreza tego rodzaju. W tymże dniu od­
był się bieg sztafetowy Brzeziny — Tomaszów. Trasa 
42 km. Zmiana co 2 km.

Wewnętrzny ,,bieg na przełaj" IV-tej Drużyny Har­
cerskiej im. Kilińskiego na przestrzeni około 1.300 m. 
dał następujący rezultat: 1) Marcinkowski B.
4 m. 55,1 sek., 2) Marcinkowski St., 3) Wojtalczyk.

P O Z N A Ń .

Podczas gdy Warta wyjechała do Torunia stoczyć 
walkę o mistrzostwo, Posnania sprowadziła na dwu­
dniowy występ drużynę Ruchu. Unja pauzowała po 
meczu rozegranym w środę z A. Z. S-em. Pogoń i Po­
lonia rozegrały zawody towarzyskie przedpołudniem. 

13 maja 1925.
Unja — AZS. 6 :2  (2 :1 ).

Tak Unja jak i akademicy wystąpili w składzie 
osłabionym — rezerwy miały pole do wykazania 
swej umiejętności. Zawody nie należały do zbyt cieka­
wych, zwłaszcza do przerwy. Po zmianie Unja ma 
stałą przewagę i bez większego wysiłku odnosi pew­
ne zwycięstwo. Sędziował p. Konieczny.

Pogoń — Polonia 2:1 (1 :0 ).
Pogoń ma z Polonią, benjaminkiem klasy pierwszej

swego okręgu zawsze wiele do pracy. W mistrzo­
stwach dwa razy musiała się uznać "za pokonaną- 
Dziś wygrywa z trudem Pogoń po grze dość burzli­
wej — już na chwilę przerwanej. Tempo zawodów ży­
we — przewagi wyraźnej niema żadna strona. Naresz­
cie zrehabilitowała się Pogoń za swe porażki z nie­
wielką coprawda różnicą bramek.

Ruch (Wiellde Hajduki — Posnania 11:1 (4 :0  
i  4 :1  (1 :0 ).

Po ostatniem zwycięstwie nad Wartą, Ruch przy­
był na zaproszenie Posnanji i pokonał ją zbyt wy­
soko w dwóch dniach uzyskując bramek 15:2- 
W pierwszym spotkaniu spodziewali się goście za­
ciętego oporu ze strony Posnanji. lecz było wręcz 
przeciwnie. Po pierwszych bramkach, puszczonych fa­
talnie przez bramkarza miejscowych — drużyna po­
częła grać słabo, pojedyńcze wysiłki nie mogły dąć 
żadnego rezultatu. Lekka przewaga gości jest prawie 
przez cały czas zawodów widoczna, którzy wyzy; 
skując słaby punkt Posnanji — bramkarza walili 
z każdej pozycji. Tak wysoka przegrana nie jest wy­
kładnikiem sił. Ruch jako całość podobał się mimo 
trzech graczy rezerwowych.

Drugi dzień przyniósł drugą porażkę. Miejscowi 
z innym bramkarzem, zresztą bez zmiany. Ruch wy­
stawił podobny skład, jak w dniu poprzednim. Tempo 
gry słabsze, gospodarze mają bardzo wiele szans, atak 
jednak zawodzi. Ataki Ruchu zawsze groźne przyno; 
szą do przerwy jedyną bramkę. W drugiej części 
gry więcej goście na froncie, zdobywają dalsze trzy 
bramki, z czego jedną z rzutu karnego. Jednego 
karnego przestrzeliwują. Posnania zdobywa punkt 
honorowy tuż po rzucie pośrednim. Posnania mogła 
się nieco podobać w drugim dniu i to najlepiej w po­
mocy. Obrona ani zła ani dobra, bramkarz bronił co 
mógł i spisał się naogół dobrze. Atak grał na własną 
rękę i był najsłabszą częścią drużyny. Ruch kombi­
nacyjnie i taktycznie lepszy od miejscowych. Sędzio­
wał p. Brzeziński.

Tydzień następny zapowiada się dość ciekawie. 
Obok zawodów w piłkę nożną, jest i wyścig motocy­
klowy i samochodowy, urządzany przez Wielkopol­
ski Autoklub.

L W Ó W .
16 maja 1925.

Vrsovice —- Pogoń 2 :1  (0 :1 ).
Na sobotnim meczu widzieliśmy właściwie dwie 

drużyny, grające z Pogonią. Pierwsza fuszerowa- 
ła w niemożliwy sposób do pauzy, druga po pauzie 
zademonstrowała wyższą klasę gry. A jednak to było 
jedenastu tych samych ludzi, albo raczej, aby być 
ścisłym, dziesięciu, bo jednego dr. Garbień utrącił. 
Przyczynę można bardzo łatwo wynaleźć. Oto Pogoń 
grała bardzo słabo i mankamenty jej tak zespołu 
jak i pojedynczych graczy ujawiły się zupełnie wy­
raźnie. Nie ulegało wątpliwości, że skoro goście zda­
dzą sobie z tego sprawę, partja należy do nich- 
Zwycięstwo więc słusznie się im należało, igdyż 
w drugiej połowie mieli znaczną przewagę..

Czesi zareprezentowali się dodatnio, jako zespół 
zwarty, zgrany, taktycznie bardzo dobry, technicz­
nie i w strzałach g-orszy. Najlepsze siły posiada 
w znakomitym prawym obrońcy Krejacu i prawym 
łączniku Kniżeku. Zwłaszcza ten pierwszy był mu- 
rem nie do przebycia dla napadu Pogoni i momental­
nie swą piękną grą znalazł uznanie widowni.

O Pogoni tym razem nie napiszemy. W niedziel­
nych zawodach okaże zapewne poprawę. W każdym 
razie skonstantować należy, że mistrz nasz znajduje 
się w bardzo nierównej formie. A grał w najlepszym 
prawie składzie, bo tylko bez Olearczyka. Drużyna 
gości przedstawiała się następująco. Belik: Krejac, 
Tichay; Havrda, Masała, Hofman: Wimmer, Kniżek, 
Bejbl, Hallinger, Burer.

Gra rozpoczyna s;ę pod znakiem Pogoni, która 
przygniata przeciwnika. Napad jej jednak zwleka 
z stanowczym strzałem. Lekkie rzuty Szabakiew;cza 
i dr Garbienia trzyma bramkarz, zresztą nie bardzo 
pewnie. Dopiero w 5 m. idzie pierwszy atak Prażan, 
zakończony faulem Gulieza. Wolny mija bramkę. Gra 
staje się nudna. Jedynie Batseh z jednej a Kniżek 
z drugiej strony znajdują zajęcie dla bramkarzy. 
W 22 m. sędzia dyktuje karnego dla Pogoni, za 
wstrzymanie Wacka rękami i w ten sposób Gulicz 
uzj^skuje jedyny punkt dla swych barw. Potem Wa­
cek kilkakrotnie stwarza groźne dla Czechów sytua­
cje, wyjaśniane w ostatniej chwili przez Belika. 
Kniżek i Hallinger strzelają również od czasu do cza­
su, bez efektu jednak.

Po przerwie przez cały czas silna przewaga Cze­
chów. W 59 m. Hallinger z najbliższej odległości 
wyrównuje. Szala zwycięstwa przechyla się na stronę 
gości, którzy nie schodzą z pola Pogoni a wszelkie 
zakusy napadu Pogoni niweczy świetny Krejac. Kil­
kakrotnie Górlitz bardzo szczęśliwie interwenjuje, ale 
n:e może przeszkodzić Hallingerowi w uzyskaniu 
drugiej bramki, która padła znowu z bardzo bliska. 
W ostatnich trzech minutach gra wyrównuje się 
a Wacek traci ostatnią sposobność wyrównania, 
strzelając obok słupka. Rogów 7 :0 dla Vrsovic, 
Sędziował p. Zweig. Lwowskie kolegjum sędziów zy­
skało w nim pożyteczną siłę. Ponad tysiąc, widzów.

Pogoń — Vrsovice 2 :1  (0 :0 ).
Jak było do przewidzenia, Pogoń zrewanżowała się 

swym gościom dzięki ofiarnej i lepszej już niż w so­
botę grze. Wprawdzie Gorlitz i pomocnicy szwanko­
wali, pierwszy niepewny, tamci zaś taktycznie sła­
bi — ale wystarczył Wacek, który wypracował dwie 
pozycje i z tych padły rozstrzygające bramki. Sza- 
bakiewicza zastąpił wcale udatnie Urich, natomiast 
zarówno Słonecki, jak Batsch i dr. Garbień nie grali 
dużo lepiej niż wczoraj. Prażanie wystąpili z re­
zerwowymi na miejscu Kniżlca i Havrdv. Robili wra-
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Aby uniknąć tych samych błędów w przyszłości 
zaznaczyć trzeba, że organizacja zawodów nie była 
bez ale. Progam wlókł się bez końca. Zawody, któ­
re powinny były trwać około 2, trwały ponad 4 go­
dziny. Tory na bieżni nie były wyznaczone, stąd 
niepotrzebne protesty i dyskwalifikacje. Skutkiem te­
go nie odbyła się sztafeta 4X100 m. Zdaje się, że i ze­
garki sędziowskie nie zawsze pokazywały zgodnie 
z rzeczywistością?!

Do zawodów zgłosiło 10 towarzystw 83 zawodni­
ków. Startowało ponad 60.

Wyniki były następujące:
100 m. 5 przedbiegów:
I. 1. Szumieć (Cracovia) 11:8. 2. Kowenicki (Sokół) 

start. 5. — II. 1) Rechowicz (AZS.) 12., 2) Mirecki 
(Crac.) start. 5. — III. 1) Lubaczewski (Crac,.) 12.1

1 którego dr ^p^^Pymać go w ponownym przeboju, 
!J)szą. bramkę, z lmji bramkowej' strzela pier-

ba je,
sposób Czesi ILll-f na. swem polu karnem. W ten

NaiPierw™ombnF,vhtla PF?eśladuje podwójny pech. 
ręką wybii;, f,Je8° odbija się od poprzeczki, potem 

J plłkfi lla —  — karnem. TTT
Bramkars 
i ubiega

Batscj7"“ 1'ilsF4 grę- Na dziesięć minut przed

drużyn maia T yrownu^  
,wprost o skiVc Z • duzc 
końcem P,ata*tcznieJsz4

z karnego. Bramkarze obu 
do roboty i ubiegają się

z buji bramto .uslala rezultat strzelając również 
°?fre, lecz (|r pe,l uie do obrony. Tempo gry bardzo 
S*e pożycie 1 Garbień i Wacek psują pewne i ostat- 
®riiniewski ’,, ?^ow. ® :  ̂ dla Pogoni. Sędziował p. 
CiZeniacb rrv,„; ^c .s^  bardzo często w swych orze- 

is ąc pięćset widzów.

Równo Iiasmonea ~  Czarni 3 :1  (1:1).
*ea Po ra^r?1.'6 -z występem Czechów, grała Hasmo- 
jest niesnod \ w .tym sezonie z Czarnymi. Wynik 
trzeci match Z)a 4. * efektem jego będzie zapewne-  .uarm , jego będzie zapewne
strzałów «)• z rzędu. Goale dla zwycięsców padły ze 
zyskał hono-l^ manna ~ ^7olfsthaIa. Drapała u-

dzi

rową bramkę. Sędzia p. Schorr. 
Mistrzostwa kl. B.

Bramki ^ al\-7P Jutrzenka 5 :0  (0:0)._KI S trz e li! I  ......1 . ■ n 'owal strzelili Łysvk  
P- Schneider.

(3) Mirski i Czudziak. Sę-

sędzir°A°?i  11 — Hasmonea U 
^ izia P- Zawilkowski.

2:2  (1:1).

Będzin r, b ; s- — Świteź 2:2  
P- Boder, bardzo dobry. 
Metal

(1 :1 ).

Zawód “lKlai — Lwowianka 3 :2  (0 :0 ). 
y Prowadził bez zarzutu dr. Liebhart.
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r Mistrz, kl. B.
Kresy — Jehuda 4 :0  (3 :0 ).

r. Mistrz, kl. C.
Kresy l i  _  Qordon g . 0 (3 . 0y
Jehuda U _  Leg jon 1 :0 (0  : 0).

maia 1925.

J a r o s ł a w .
Jaros la v ia °D J, 0 mistrzostwo kl. B.

i olonja II (Przemyśl) 2 :0  (0 :0 ).
l o J S 7 ,0, mistrzostwo kl. C.

KS Ir, ~  Dl'0r 1:1 (°  ; °)'• Jwoslawia U   KS

O H O10 ma.ia 1925. R

Dror

b y c z .

3:2.

n p°9oń n Zaw°dy towarzyskie.
.goście techniJ r, ; f f ^  -  ŻTG. 2 :2  (1 :1 ).ków. uh "Cl:lime,znie m ń ^
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dyktowainr d}°Wo oW J- połowie w 35 min. wstrzy- 
bramkę.^ 4lz«t kaVy ^ o n i  Boksera, a po- 
k4 gospodarzy1"' pó* n ie j '2 ? la Horowitz w drugą 
Sędziował n '(Lii rzutem kn„ sytuac.ia P°d bram- • t>ober. Karnym wyrównują goście.

^  R  Ą  ^

urzą-
Czajnie. Okazu i p Jak na krakowskie 2 fi'ory zaznaczyć
wet w Kr-il-ń,  ̂ Slę’ ze Przv rlr.i, .stosunki nadzwy- 
?§'zystencii 7 ple} stw°rzyć lekkie^83 woli można na- 
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'ękkiej atletvk-S° Zarz4du K07T a1'6*6 nalezy pracę 
nii y  0st S  ^ ę g  wykiŁ0ZLA  Jeżeli na polu

start. 5., 2) Chrzanowski (Wisła) start 5. — IV. 1) 
Owsiak (Wisła) 12.1 start, 5., V. 1) Wanat (Crac.) 
13. start. 2.

Finał, startują pierwsi z przedbiegów.
1) Szumieć (Crac.) 11.8, 2) Rechowicz (AZS.) o 1 m, 

3) Owsiak (W.), 4) Lubaczewski (Cr.), 5) Wanat (Cr.).
Do 50 m. idą pierwsi trzej razem, poczem zwolna 

wysuwa się Szumieć.
1500 m. startuje 19.
1) Z:ffer (W.)4:37,3, 2) Trnka (AZS.) 15 m., 3) 

Drozdowski (Cr.), 4) Pitzele (Jutrzenka), 5). Kaczor 
(Legja).

Z miejsca wyrywa Trnka i prowadzi o 30 m., 
w ostatniej rundzie dopędza go Ziffer i zwycięża 
pewnie.

Skok w zwyż. startuje 10.
1) Wanat (Cr.) 162 cm., 2) Kowenicki (Sokół) 157 

cm., 3) Galica (AZS.) 157 cm.
Żaden ze skoczków nie ma opanowanego jeszcze 

stylu. Świetnie zapowiada się zwycięsca, który nie­
wiadomo dlaczego nie skakał dalej, oraz Galica zna­
komity materjał na atletę.

400 m., 3 przedbiegi.
T. 1) Antes (AZS.) 60 sek., 2) Wachstadter (Mak.) 

start. 6. Obydwaj szanują się na finał. -— II. 1) Trn­
ka (AZS.) 58:6, 2) Irblich (Cr.) start. 6. Obydwaj 
biegną na tyle, by zapewnić sobie miejsce w finale. — 
III. l)Bukowski (Cr.) 60.6, 2) Kasprzyk (W.) start 5. 

Finał.
1) Irbl-eh (Cr.), 2) Bukowski (Cr.), 3) Kasprzyk 

(W.). Trnka (AZS.) zdyskwalifikowany jako pierw­
szy z powodu zabiegnięcia toru.

Prowadzi kilku metrami Antes. U wylotu pierwszej 
krzywizny zabiega Trnka drogę biegnącemu na dru- 
giem miejscu Irblichowi. Na 200 m. wychodzi Irblich 
znowu na, drugie miejsce. Przy wbiegu na krzywiznę 
szpurtuje Trnka, mija Irblicha, a na prostej i Antesa 
i dochodzi pierwszy do taśmy. Antes przewraca się 
na 2 m. przed taśmą tak, że Irblich przychodzi drugi. 
Na skutek protestu Trnka zdyskwalifikowany.

Rzut dyskiem startuje 9.
1) Buchała (Cr.) 33 m., 2) Pobóg (Cr.) 32.92 m., 

3) Galica (AZS.) 32.50 m. Silny wiatr przeszkadza 
lepszym rzutom. Buchała dopiero w ostatnim rzucie 
prześciga konkurentów.

3000 m. startuje 14.
1) Salek (W.) 10:11, 2) Dobrzański (W.) o 40 m. 

3) Panajew (W.), Dąbrowski (Cr.) jako drugi zdy­
skwalifikowany. Sałelc prowadzi od początku i po 
większając z okrążenia na okrążenie odległość od 
reszty, przychodzi w ładnym fin;szu o 30 m. od 
Dąbrowskiego, który bije Dobrzańskiego o 10 m., 
lecz za przyjęcie podanej podczas biegu chustki zo­
staje zdyskwalifikowany.

Rzut oszczepem, startuje 6.
1) Pobóg (Cr.) 39.85 m., 2) Kowenicki (Sokół) 

37.80 m., 3) Masny (Cr.) 33.50 m. Wyniki wcale słabe. 
Skok w dal. startuje 10.
1) Owsmk (W.) 5.95 m., 2) Galica (AZS.) 5. 58 m.,

3) Florkiewicz (Cr.) 5.58 m.
Najbardziej (stylowo skacze Florkiewicz, Owsiak 

natomiast ma niepośledni talent. Wyniki wcale do­
bre, jeżeli uwzględni sie fatalną skocznię.

Pchnięcie kulą, startuje 9.
1) Buchała (Cr.) 10.22, 2) Wachstatter (Makk.) 9.31,

3) Splichal (Cr.) 8.9.3. ; . -
Drużynowo, odniosła zwycięstwo Cracovia, zdoby­

wając 26 pkt, przy 24 zawodnikach. Druga Wisła, 14 
pkt., 11 zaw. 3 AZS. 8 pkt., 9 zaw. 4 Sokół 4 pkt.,
4 zaw. 5 Makkabi 2 pkt. 14 zaw.

PIŁKA NOŻNA.

» * f e

f e r i
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Sroka,; n "1 dyskiei‘n i, skok w zwyż). Rećh.o- 
szych ,,77 • u,m!ec i Galica, wymieniam

• n, zapowiadają się doskonale.
Owsiak,

Kraków — Warszawa 8:1 (3:0).
Gdy Polonia warszawska wywiozła z Krakowa po 

meczu z Cracovią wynik 1 : 9, zachodziła prasa, war­
szawska w głowę, jakby znaleść wytłumaczenie ta­
kiej katastrofy. Po długich debatach ustalono pra­
wie zgodnie, że winę katastrofy; ponosi stronniczy sę­
dzia, błotniste boisko, złe ustawienie drużyny itd. itd., 
a. tylko gdzieniegdzie pojawiły się nieśmiałe wzmian­
ki, że w Krakowie jednak gra się lepiej.

Z niecierpliwością oczekiwano przeto spotkania re­
prezentacji obu miast. Spodziewano się bowiem, że 
wynik tego meczu sprostuje fatalną opinję po klę­
sce Polonii. Przed zawodami jeszcze wspominano nie­
co, minorowo, że skład Warszawy nie jest najlepszy, 
ale nie akcentowano tego zbyt mocno, gdyż wiadome 
było, że i krakowski świat sportowy miał co do dru­
żyny krakowskiej sporo zastrzeżeń.

Nadszedł wreszcie dzień spotkania, który dla sto­
licy stał się jednak nie dniom rehabilitacji, a tylko 
graczom i kierownikom wyjaśnia klęskę mistrza War­
szawy. Ale Kraków nie postąpił o tyle naprzód, ile 
Warszawa nie dotrzymuje kroku w ruchu piłkarskim. 
Kraków trzyma s;ę swego tradycyjnego systemu, 
dzięki niemu święci tryumfy. Także i Warszawa, 
trzyma się uparcie swego systemu, ale ten przyno- 
sząe jej klęski, nie skłania sfer piłkarskich stolicy

do szukania innych skuteczniejszych dróg.
Na przecudnem boisku „Oracovii“ stanęły drużyny 

w następujących składach:
Warszawa: Domański (Warszawianka); Zoller

(WTC.) — Klotz (Makkabi); Szenajch (Warszawian­
ka)) — Amirowiez —• Wójcik (Legja); Jung (Warsza­
wianka) — Loth II — Grabowski (Polonia) — Łań- 
ko — Krawuś (Legja).

Kraków: Meller (Jutrzenka); Jesionka —• Nowak 
(Wawel); Alfus (Jutrzenka) — Gieras (Wisła) — 
Zastawniak (Cracovia); Adamek (Wisła); — Chruściń­
ski — Kałuża — Ciszewski Sperling (Cracovia).

Wspólna fotograja obu drużyn z puharem pośrod­
ku, przemowy reprezentantów i wymiana podarków, 
wszystko według utartego szablonu. Potem rozpoczy­
na się gra. Kraków ze słońcem, lecz przeciw silnemu 
wiatrowi. Napad niebieski —• Krakowa — przejeżdża 
odrazu pod pole karne Warszawy, lecz dwukrotnie 
off side odrzuca go na drugą połowę. Alfus nie pil­
nuje skrzydła, toteż Krawuś przedziera się, do centry 
jednak nie dochodzi. W 3 minucie schodzi skontuzjo- 
nowany Wójcik. W jego miejsce wchodzi rezerwowy 
Vogt. Może ten wypadek będzie ostrzeżeniem dla 
Adamka, który przy swych umiejętnościach dosko­
nale wyzbyć się powinien gry niebezpiecznej.

Z_ rzutu wolnego atak Krawusia, Alfus zabłąkał się 
gdzieś do środka, lecz centra podana za blisko bram­
ki. Chwyta ją pewnie Meller. Kraków odpowiada 
atakiem, strzał, zamieszanie podbramkowe i piłka sie­
dzi w siatce. Sędzia daje rzut wolny za off side. 
Trudno. Warszawa podjeżdża, uzyskuje korner bity 
na aut. Rezerwowy lewy pomocnik Warszawy jest 
bardzo słaby, nie może utrzymać ani Adamka, ani 
Chruścińskiego. Adamek zwłaszcza, dobrze obsługi­
wany przez Chruścińskiego i Kałużę ucieka, raz po 
razu. Z jednej jego centry ziemnej oddaje Kałuża 
prześliczny strzał, stojąc, prawie, że tyłem do bramki. 
Domański chwyta. Krawuś ucieka znowu, centra, Łań- 
ko z powietrza strzela dość daleko od bramki. Obro­
na Krakowa, zwłaszcza Jesionka, szachuje gości 
sprytnie systemem jednego beka. Loth przebija się, 
ale slaby strzał idzie na aut. Kałuża wypuszcza prze­
ślicznie Chruścińskiego. W polu karnem dopada te­
goż Zoller, foul, karny. Sperling wycyrklował jede­
nastkę wprost w pierś Domańskiego. Adamek bawi 
się ze swym pomocnikiem, ale centruje cośkolwiek 
zapóźno i nieco za dużo do tjdu. Z podania jego 
strzela Chruściński zbliska bombę nad poprzeczkę. 
Pomoc niebieskich pracuje pełną parą. Alfus trzyma 
się skrzydła, dobrze oddaje piłki, a że Gieras i Za­
stawniak grają od pierwszej chwili doskonale, więc 
napad gości tylko sporadycznie, przedostaje' się za 
swoją połowę. Znowu zamieszanie pod bramką czer­
wonych, dwukrotne strzały, piłka odbija się o słupek. 
Sędzia gwizda wskazuje na środek, — bramka. Na 
skutek interwencji graczy warszawskich i sędziego 
linjowego zmienia dezycję, dając rzut od> bramki. 
Przewaga Krakowa wyraźna, ale niewidoczna w e- 
fekcie. Lokal-patrjoty spoglądają poddenerwowani na 
zegarki. 25 minut. Mecz z dwoma odgwizdanemi 
bramkami i karnym, a przytem 0:0... peszy. Ale na 
bo;sku spokój. Jeszcze obrona i pomoc Warszawy 
wytrzymuje napór). Wreszcie Adamek podaje' Ka­
łuży, ten przepuszcza między obrońców, a Ciszewski 
dobiegając strzela w bramkę. Trybuna oddycha lżej. 
Ale już wkrótce potem ucieka prawe skrzydło czerwo­
nych, centra, pod bramką gospodarzy dość niewy­
raźnie; off side Grabowskiego uwalnia Kraków od 
możliwości utraty prowadzenia,

Kraków forsuje swą prawą stroną, Adamek centru­
je prawie że z linji, Kałuża dopada piłki chwilę wcze­
śniej niż Domański i Kraków prowadzi 2 : 0. War­
szawa załamuje się widocznie. Kraków gra całą siłą 
na wygraną. Nawet Sperling dość zaniedbany, a p ^ -  
tem pilnowany przez Szenajcha, rozgrywa się, jedną 
z center przepuszcza cały atak niebieskich, stojąc, 
w polu bramkowem. Pierwszy róg dla Krakowa, nie- 
wyzyskany. Dwie minuty przed końcem centruje Ada­
mek, piłkę dostaje Ciszewski, dokładnie splacowany 
volley i piłka koło słupka wpada do siatki. Pauza 3:0.

Już teraz widoezne: że zwycięstwo Krakowa jest 
niewątpliwe, rozchodzi się tylko o stosunek bramek. 
Sytuacja w każdym razie dla Warszawy nie przed­
stawia się różowo. Czy też siły pomocy i obrony wy­
starczą na dłuższą metę? Okazało się, że nie. Loth 
przebija się coprawda odrazu, ale strzela obok bram­
ki. Potem jednak zwolna przenosi się gra coraz bli­
żej bramki warszawskiej. Wolny bity przez Sperlinga 
odbija Domański. Wogóle w drugiej połowie grają 
niebiescy więcej lewą niż prawą stroną. Z prześlicz­
nej kombinacji Ciszewski Kałuża strzela Kałuża 
czwartą bramkę. Już w 3 minuty potem Kałuża wy­
puszcza Chruścińskiego, ten podjeżdża pod bramkę, 
zderza, się z Domańskim, piłka odbija się, a nadbie­
gający Ciszewski uzyskuje piątą bramkę. Dwa rogi 
przec:w Warszawie bez rezultatu. Pomoc i obrona 
warszawska słabnie widocznie. Obrońcy ratują się 
jeszcze systemem jednego obrońcy. Sperling prze­
jeżdża aż pod linję bramkową, centruje ziemią, Chru­
ściński stojąc w bramce przepuszcza piłkę między 
nogami. Ale Warszawa miała uzyskać punkt hono­
rowy. Loth przerywa się, podaje Grabowskiemu, 
a_ ten strzela półwysoko w siatkę. Meller stał w dru­
gim rogu 5 :1. Radość z poprawienia wyniku trwa 
niedługo. Sperling ucieka Szenajchowi, strzela ostro, 
piłka odbija się od Domańskiego, Kałuża nadbiega 
i szósta bramka gotowa. Już w następnej minucie 
Kałuża podaje między obrońców, Chruściński spo­
kojnie plasuje w prawy róg 7 :1.

Załamanie drużyny warszawskiej widoczne. Napad 
krakowski obgrywa spokojnie, jak na treningu po­
mocników i obrońców, a że nie padają dalsze bramki, 
to przypisać należy i przypuchnięciu napastników 
krakowskich.



Od czasu do czasu zrywa się napad warszawski, ale 
teraz grają dobrze już nawet i obrońcy krakowscy, 
a przy tem Krawuś nie zdołał wyzyskać błędu Alfusa 
i przenosi nad bramką. Piękną centrę Sperlinga chwy­
ta Kałuża, objeżdża obrońców, wybiegającego bram­
karza i wjeżdża do bramki 8 :1. Jeszcze ładny strzał 
Kałuży schwytany przez Domańskiego i niebezpiecz­
na centra Junga i koniec zawodów.

Drużyna zwycięska zasługuje na słowa uznania bez 
zastrzeżeń. Jiiżto in. Rosenstock ma szczęśliwą rękę. 
Do obrońców nie miał w Krakowie nikt zbytniego 
zaufania, Grali też w pierwszej połowie niezbyt pew­
nie, ale taktyką jednego beka, a w drugiej połowie 
i spokojną i pewną grą utrzymywali napad gości 
w szachu. Meller miał w zupełności spoczynek nie­
dzielny. Gieras grał jak zwykle, to znaczy doskonale, 
może nawet jeszcze lepiej niż zwykle, gdyż miał na­
leżyte zrozumienie swych intencji u napastników. 
Zastawniak był godnym partnerem, a nie ustępował 
im także po kwandransie niepewności i Alfus.

Znakomicie grał krakowski napad. Kombinował 
świetnie, strzelał może jeszcze za mało. Doskonały 
dzień miał Kałuża, kierował atakiem nadzwyczajnie, 
a że przytem zagrywano na niego, wzniósł się do 
formy jak już dawno nie widz;ano. Zagrywał na 
skrzydła, a w drugiej połowie wysuwał chytrze pił­
ki łącznikom w wolną przestrzeń między obrońców. 
Świetnym, a przytem pracowitym partnerem był Ci­
szewski, który w grze głową nie ma chyba w Polsce 
rywala. Zgrał się przytem ze Sperlingiem, któremu 
umie należycie wyłożyć piłkę. Znakomicie zagrywał 
Adamek, który niepotrzebnie piękne wrażenie swej 
gry, popsuł „faulem" na Wójciku. A szkoda, bo pra­
cowity i pierwszorzędny gracz. W pierwszej połowie 
grano głównie na n:ego. W drugiej połowie miał 
mniej zajęcia, Chruściński spuchł i nie dawał mu 
piłek. Sperling grał w pierwszej połowie słabo, ale też 
Szenajch nie odchodził od niego ani krok. W dru­
giej części meczu był już znacznie lepszy, jakkolwiek 
nie osiągnął swej najlepszej formy. Najsłabszy z kwin­
tetu był Chruściński, choc;aż i on n;e psuł zespołu 
i zgrania.

Siła drużyny warszawskiej leżała w ataku, w któ­
rym znowu filarem był Loth. Grabowski był słabszy 
od niego, zarówno jak Jung przebywał głównie na 
off s’dzie. _ Łańko był bardzo słaby. Krawuś miał 
dobrych kilka momentów z początku, później nie 
mógł już sobie dać rady z Alfusem.

Pomoc nie wjdrzymała tempa. Amirowicz nie mógł 
dać sobie rady z pociągnięciami trójki środkowej, 
a pod koniec, ledwo się trzymał na nogach. Szenajch 
był pomocnikiem od „szczególnych poruczeń". Z za­
dania swego trzymania Sperlinga w pierwszej poło­
wie wywiązał się meźle, lecz później, gdy grano wię­
cej lewem skrzydłem niepomogło mu i przytrzymy­
wanie rękami. Lewy pomocnik najsłabszy gracz dru­
żyny. Obrońcy byli mniejwięcej równi, Zoller grał 
ofiarniej. Domański był bezsdny, wszystkie bramki 
padały z najbliższej odległości. Możnaby go winić 
tylko o siódmą bramkę, pozatem chwytał pewnie.

Grano fair i poprawnie. Sędzia p. Rosenfeld z Biel­
ska miał wyjątkowo słaby dzień, jakkolwiek War­
szawa nie ma powodu do narzekań.

6000 widzów.
SPORT SZKOLNY.

Wiadomości bieżące.
1. Drużyna sportowa państw. I gimn. św. Anny 

w Krakowie, złożona z uczniów klas YHI-ej i VII-ej 
odbyła w dniach między 10 a 14 maja br. wy­
cieczkę w Pieniny przez Nowy Targ, gdzie rozegra­
ła zawody w piłce koszykowej oraz w biegu sztafe­
towym. Oszem e sprawozdanie razem ze zdjęciami 
umieścimy w najbliższym numerze.

2. Na zaproszenie państw. VI. gimn. w Krakowie 
(na Podgórzu) brała udział drużyna sportowa państw. 
I gimn. św. Anny w Krakowie dn. 16 maja br. w świę­
cie sportowem, urządzanem przez pierwsze. Ze wzglę­
du na brak miejsca, sprawozdanie z tych zawodów 
musimy odłożyć do następnego Nru.

W  ! E L  ! O Z  K A
Staraniem Klubu Cyklistów i Motorzystów w Wie­

liczce odbyły się dnia 10 maja 1925 r. wyścigi szo­
sowe, odłożone z dn. 3 maja z powodu ulewy, które 
dały następujące wyniki:

I Bieg otwarcia 10.800 m. (4 okrążenia w zachodniej 
części miasta a 2.700 m.). Startowało 7 jeźdźców, 
z tych dwóch wycofało się z powodu defektu maszyn.
1) St, Wroński ,.Crac,ovia“ 25,37 m., 2) Rewilak M. 
K. K. C. i M. 25,40 m„ 3) Piotrowicz „Cracovia“ 27 m., 
4) Bialik „Cracovia“ 28,09 min., 5) Proszowski K. K.
G. i M. 28,47 min.

II) Bieg 3-go Maja 10.800 m. Startowało 4. 1) Bełza 
Wł. K. C. i M. Wieliczka 27,21 m„ 2) Zapiór St. K. 
C. i M. Wieliczka 28,44 m.. 3) Palmowski St. K C. i M. 
Wieliczka 28,58 m„ 4) Litwiński J. K. C i M. Wie­
liczka 29,12 m.
- III) Bieg ogólny 5.400 m. (2 okrążenia). Startowało
4.: 1) Piotrowicz „Cracovia“ 11,41 m.. 2) Bialik ..Cra- 
eovia“ 13,08 m„ 3) Biernat K. K. C. i M. 13,47 m.,
4) Barzycki K, K. C. i M. 14,28 m.

C Z Ę S T O C H O W A .
Racovia — Warta 4 :5  (1:2).

Obydwie drużyny z rezerwą. Cała gra była niezbyt 
interesującą. Podczas zawodów zdarzył s;ę po raz 
p;erwszy w Częstochowie wypadek, iż gracz Raco- 
vii odważył się spoliczkować gracza Warty, ten zaś 
n'e pozostał mu dłużny. Wogóle Racovia grała bru­
talnie, (sędzia często interwenjował) i zachowywała 
s!ę na boisku całkiem nie po sportowemu. Sędziował 
p. Pytlik b. dobrze.

17 maja 1925.
Cracoyia I B . - -  CKS. 1 :2  (0 :1 ).

Cracoyia w składzie: Latacz; Zastawniak I. Jakóbik; 
Zybura, Huber, Nawark;ewicz; Mnich, Ptak. Lima­

nowski, Zasada, Górka. CKS.: Podlewski; Kusek I, 
Donajski; Powała, Donajskil. Chądzyński; Wójciak, 
Słotta, Wolski, Kidawski. Gajos. Zaraz w 2-ej min. 
z podania Wójciaka Kidawski zdobywa pierwszą 
bramkę dla CKS.. Cracoyia w pierwszej połowie nie 
rozegrała się tak, iż gospodarze mają lekką przewa­
gę i prowadzą do przerwy 0:1. Po przerwie Słotta 
w 20 min. zdobywa drugą a zarazem i ostatnią bram­
kę dla CKS. Cracoyia zdobywa przez Ptaka jedyną 
bramkę i ma przewagę, lecz nie umie jej wykorzystać, 
gdyż bramkarz gospodarzy w tym dniu gra brawuro­
wo i dowiódł, iż jest najlepszym bramkarzem w Czę­
stochowie. Cracoyia zrobiła bardzo miłe wrażenie, 
tylko jako drużyna najstarszego i najpoważniejszego 
klubu mogłaby się ciszej zachowywać na boisku, a 
w szczególności p. Ptak. Sędziował p. Wójcik, gdyż 
Związek nie przysłał, nie wiadomo z jakiej przyczy­
ny sędziego związkowego. Cracoyii należy podzięko­
wać za przyjazd do Częstochowy i za pokazanie gry 
kombinacyjnej. Najlepszy na boisku bramkarz gospo­
darzy.-

T A R N Ó W .
Szkoły średnie zdobyły s;ę w bież. roku po raz 

pierwszy na urządzenie wspólnej imprezy sportowej. 
Wyniki zawodów szkolnych z dn. 10 maja były na- 
ogół zadawalniające; wynik biegu na 100 m nawet 
świetny ńa stosunki prowincjonalne.

Bieg na 100 m. Nowak 11:8. Skok wzwyż: Nowak 
i Maczek 1:55. Skok w dal: Nowak 5:88. Rzut oszcze­
pem: Romanik 37:40. Rzut dyskiem: Baran 24:95.

Zaznaczyć wypada, że udekorowany po swych 
świetnych zwycięstwach przez starostę medalem No­
wak jest najlepszym napastnikiem K. S. Tarnoyii, 
lecz wskutek zakazu szkolnego nie może więcej za­
silić jedenastki swego klubu.

16 maja 1925.
Ź. M. S. — Jutrzenka 2:1 (0:1).

Mistrzostwo kl. C.
Niespodziewany sukces Ż. M. S.

Zorza — Z. M. S. U 3 : 1 (2 :1).
17 maja 1925.

Tarnoyia —  Metal 1 :0  (1 :0 ).
Mistrz kl. B podokr. tarnowskiego.

Metal pokazał tym razem dobitnie swe pazurki. 
W p;erwszych minutach pada rozstrzygająca i łatwa 
do obrony bramka omal z połowy boiska, strzelona 
przez młodziutkiego środk. napastnika. Metal często 
przychodzi do głosu i niejednokrotnie musi rutyno­
wany bramkarz Tarnoyii, Wiśniewski użyć całej 
umiejętność1, by nie dopuścić do ewent. przegranej. 
Sędzia p. Mund z Krakowa.

N O W Y  S Ą C Z .
10 maja 1924.

Sandecja — Samson 3 :0  (2 :0 ).
Mistrzostwo podokr. Tarnowskiego Kl B.

Sędzia z Krakowskiego K. S. p. Łaba dobry.
R Z E S Z Ó W .

17 maja 1925.
Resoyia —- Bar Kochba 7 :0  (4:0).

Zawody o mistrzostwo kl. B. Boisko Resovii. Bar- 
Kochba z dwoma rezerwowym1. Zdenerwowanie i cha­
os w defenzywie BK. ułatwiły Resovii w wielkim 
stopniu tak wielki sukces: każdy prawie jej atak 
uw:eńczony został goalem, co przyniosło jej do 50’ 
sześć bramek (jedną z karnego), poczem Bar- Koch­
ba usadawia się przez dłuższy czas na polu karnem 
przeciwnika, nic jednak uzyskać nie może, a licznie 
zebrana publiczność głośno krytykuje zupełnie bez- 
stronego sędziego. Kornerów 3:2 dla Resovii. Sędzio­
wał p. Łaba.

S O S N O W I E C .
17 maja 1925.

Hasmonea (Kraków) — Makkabi 1 :6  (0 :4 ).
Przez cały prawie przeciąg meczu toczyła się gra 

na połowie gości, drużyny, stojącej pod względem 
techniki i kombinacji o wiele niżej od Makkabi.

Sosnowiec II — Makkabi 1 :0  (0:0).
Sosnowiec uzyskuje bramkę zwycięską w ostatnich 

minutach.
Sosnowiec —• Makkabi 2 :2  (0 :2 ).

W p;erwszej połowie uzyskują z ładnej kombinacji 
Fmchcwajg III i Frydman 2 bramki dla Makkabi.

BĘDZIN.
Orzeł (Wełnowiec-Katowice) — Hakoah 3:0.

Sw:t II (Sosnowiec) —• Sarmacja U 2:2.
Świt ( Sosnouńec)  — Sarmacja 2 :1.

B I A Ł Y S T O K .
16 maja 1925.

BOSO. — WKS. 42 pp. 2 :0  (1 :0 ).
W 8 min. strzela Kirchner bramkę dla Straży. Po 

przerwie gra otwarta. Pod koniec zawodów BOSO. 
uzyskuje przez Berkmana, drugą bramkę.

17 maja 1925.
BOSO (B) — WKS. (B) 0 :2  (0:1).

Widoczna przewaga WKS-u. Gra ostra.
LEKKA ATLETYKA.

W dniu 16 maja odbyły się zawody lekkoatletycz­
ne ZKS-u oraz związków skautowych w Białymsto­
ku. Wyniki słabe, lecz był to pierwszy krok.

Bieg 100 m.: I-szy Knyszyński .12 3/5 (ZKS.), II. 
Ram 13 s. (ZKS.).

Bieg 1.500 m.: I. Giłuła 4 m. 26 s„ (ZKS.), II. Ko­
warski M. 4 min. 29 s. („Trumpeldor").

Bieg rozstawny 4X200 m.: I-szy 1 m. 47.8 s. (ZKS),
II. 1 m. 48,2 s. (KS. „Trumpeldor").

KOLARSTWO.
1:200 m.: I Treszczański (ZKS.) 2.27 s„ II. L;nczew- 

ski (ZKS.) 2.32 s.

HIPPIKA.
16 maja 1925.
Zawody konne I dyw. kaw. — Bieg z przeszkodami: 

I-szą nagrodę — por. Brzeziński (1 p. uł.), II. por. 
Ignuczak (3 p. szw.), III, rtm. Kopeć (1 p. uł.), IV. 
por. Paszkowski (10 p. uł.).

B I E L S K O .
Kraków — Bielsko 3 :2  (0 :0 ).

Kraków: Malczyk; (C.); Pychowski (W.), Stopa 
(W.); Steigler (J.), Seichter I (Wawel), Pitzele (J.); 
Danz (W.), Seichter II (Wawel), Griinberg (J.), Ko­
walski (Krow.), Balcer (W.).

Bielsko: Peenkala (BBSV); Kęllermann (Hakoah), 
Pfortner (BBSY.); Gabrisch (BBSV.), Tomaszczyk 
(SYBL.), Monczka (BBSV.); Rosenberg (Hakoah), Na- 
varra (SVBL.), Bathelt (Sturm), Sturmer (BBSV.), 
Honigsmann (BBSV.).

Najlepszym graczem drużyny krakowskiej był nie­
wątpliwie bramkarz. Byó może, że wygrana jest tyl­
ko jego zasługą. Poza nim walnie przyczyniła się do 
zwycięstwa pomoc, która w równej mierze dbała o 
napad i obronę, jakoteż obrońca Pychowski. Napad 
kombinował wcale dobrze, ze skrzydeł był naturalnie 
znacznie lepszy Balcer. Danz wyróżnił się przebywa­
niem na spalonym.

Najlepszą częścią drużyny bielskiej był napad_, 
zwłaszcza jego prawa strona. Świetny dzień miał Pepi 
Sturmer. Bathelt nie był zły, lecz podania jego były 
niedokładne, lewa strona słabsza. Pomoc bielska gra­
ła w pierwszej połowie zupełnie dobrze, w drugiej 
nie wytrzymała tempa. Najsłabszy był Gabrysch, któ­
ry też zawinił drugą bramkę przez wózkowanie na 
polu bramkowem. Kellermann był w pierwszej poło­
wie lepszy od Pfortnera, który zato w drugiej prze­
wyższył swego partnera. Penkala był doskonały, osiąg­
nął obecnie swą najlepszą formę. Wynik nie odpowia­
da właściwie stosunkowi sił. ani też przebiegowi zawo­
dów. Drużyna bielska nie powinna była przegrać, 
w najgorszym wypadku zasługiwała na remis. Pierw­
sza bowiem połowa stała pod znakiem ogromnej prze­
wagi gospodarzy, a tylko dobra i brawurowa gra 
Malczyka, który miał ważnego sprzymierzeńca — 
szczęście —- uchroniła Kraków od tego, że Bielsko 
n:e zdobyło conajmniej dwu bramek. Wszystkie jed­
nak wysiłki ataku Bielszczan udaremnia albo bram­
karz, albo też doskonała pomoc gości. Pauza 0 : 0. Po 
przerwie oczekiwano jednak zwycięstwa gospodarzy. 
Nadzieje zostały jednak zawiedzione z winy pomo­
cy. Tomaszczyk, który przeszedł na prawą stronę, 
nie może utrzymać Balcera. Rezultatem jest. że Kra­
ków prowadzi 3 :1. Dopiero w ostatniej minucie strze­
la Bielsko . swą drugą bramkę. Publiczności zebrało 
s:ę 700 osób. Sędziował, poza nieznacznymi błędami 
dobrze p. Seidner.

PO Z A M K N I Ę C I U  N U M E R U
WYNIKI ZAGRANICZNE.

Wiedeń. N:espodziewanem zwycięstwem nad Ama­
torami 3 : 0, wysunęła s:ę Hakoah na czoło tabeli i ma 
prawie że pewne mistrzostwo. Sportklub — Rudolfs- 
hiigel 4:0; Admira — W AC. 3:1; Wacker — Ra­
pid 5 : 3.

Budapest. Klęska Anglików. Team komb. — Bol- 
ton Wanderers 4:1.; BFAC. — Criketerzy (Wie­
deń) 3 :1.

Praga. DFC. — Nuselsky 4 : 0: Sparta — Liben 7:2: 
Rapid (Pr.) — Victoria Ziżkow 3 : 1; Union Żiżkov — 
Malostransky 4 :1.

Morawska. Ostrawa. Notts County pobici 3 :1 przez 
Mor. Ostrawę. Zdaje się, że Polska nic nie straci z po­
wodu niepogody odłożone na wtorek. Prawdopodo- 
Krakowa i Warszawy.

Puhar Dayisa. Holandja zwyc:ęża Czechosłowację 
3 :2. Rozgrywki Austrja — Irlandja zostały z po­
wodu niepogody odłożone na wtorek. Prawdopodb- 
ne zwycięstwo Austrji.

IV-ty B'eg okrężny „Ilustr. Kurjera Codziennego" 
w Krakowie, odbędzie się 24 maja.

K rakowski Okręgowy Związek lekkoatletyczny.
KOMUNIKAT ZARZĄDU Nr. 6

z posiedzenia w dniu 1 maja 1925 r.
1) Walne Zgromadzenie PZLA. Przyjęto sprawo­

zdanie delegatów okręgu na Walne Zgr. PZLA. w! War­
szawie, p. mjra J. Szkolnikowskiego i dra R. Krajew­
skiego, odbyte w dniu 26 kwietnia br.

2) S p r o s t o w a n i e .  Prostuje się p. 4. komuni­
katu KOZŁA. Nr. 3' z dnia 17 kw:etnia br. („Kurjer 
Sportowy" Nr. 8 z 29 kwietnia 1925), który ma 
brzmieć następująco: „Komisja dyscyplinarna uzna­
ła, że nakłanianie sekr. KOŹLA, dra R. Krajewskie­
go przez p. Al. Chocznera, b. wiceprezesa KOŹLA, 
do nielegalnego przyznania trzem klubom sportowym 
prawa głosu na Waln. Zgrom., mimo, że takowe, po 
myśli statutu nawet po wpłaceniu wkładek prawa 
głosu otrzymać nie mogły, jest nielegalnem i na tej 
podstawce uchwaliła ukarać p. Al. Chocznera dyskwa­
lifikacją na przeciąg lat dwóch od wszelkich godno­
ści i mandatów PZLA. i KOŹLA."

KOMUNIKAT ZARZĄDU Nr. 7
z posiedzenia w dniu 8 maja 1925.

1) Rezygnacja członka zarządu p. Jaśickiego. Przy­
jęto rezygnację p. Jaśickiego Józefa z powodu wy­
jazdu tegoż z Krakowa.

2) Bieg okrecżny miasta Lublina. W dniu 1 czerwca 
odbędz:e s:ę w Lublinie bieg okrężny miasta Lubli­
na. o puhar srebrny wędrowny Lubi. O. Z. L. A. 
Zgłoszenia należy przesyłać- wraz z wpisowem 2 zł. 
od zawodnika do 26 maja, pod adr. Lubi. OZLA., Lu­
blin. Krakowskie Przedmieście 49. m. 16. III p. Tra­
sa biegu 4.500 m. Zbiórka o g. 3-ej. Start o g. 5-ej-
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N aróg  (P o g o ń ) skacze  w  w y ż  l -66 m.

Polonia wyeliminowana 
w pierwszych moich ko

pierniki się udają, 
z dalszych rozgrywek. Już
respondentach z Warszawy, wyrażałem obawy, że 
Polonia rozpoczęła sezon zbyt wcześnie, że w "decy­
dującej chwili może drużyna być przemęczona. Zdaje 
się, że właściwie zaszedł ten wypadek; pozatem Po­
lonia ma zastraszająco długą listę inwalidów-. Nie 
spisało się kierownictwo klubu, które drużynę pędziło 
z niedzieli na niedzielę do łatwych triumfów nad lo­
kalnymi. przeciwnikami, do zwycięstw nie mających 
sportowego znaczenia, gdyż przeciwnicy Polonii zwy­
kle po raz pierwszy po zimie wychodzili na zieloną 
murawkę. W efekcie o mistrzostwo Polski grali 
i przegrywali gracze rezerwowi.

Warszawianka natomiast popisała się z Amator­
skim, który coraz częściej jest bity. Amatorski przed 
stawiał się jako typowa niemiecka drużyna, jakiś 
Luekenwalder lub Eintracht. Biegali dużo, kopali to 
górą. to doliną, a „napiszczelniki" trzeszczały. Po­
dobał się Urbański i Duda.

Legja przychodzi z-każdym meczem do formy. Ma­
jąc w swvm składzie przewagę krakusów, reprezen­
tuje w Warszawie najbardziej, stylowy futbal. Nowa 
para becków Krasowski i Zajączkowski jest wpraw­
dzie najsłabszą linja, jednakowoż już nie o klasę. 
Słabą stroną drużyny jest bramkarz Akimow, który 
nie może znaleść przeszłorocznej formy.

„W. T. Cecy“ choć przed rozwiązaniem, nie tylko 
nie rozlatują się. ale zafundowali sobie mecz z mi­
strzem okręgu. Zołler ich główna podpora przecho­
dzi teraz, okres słabości i to było przyczyną tak wy­
sokiej porażki, jaką doznali ód Amatorów.

Varsovia nie gra z poważniejszymi przeciwnikami, 
więc trudno powiedzieć do czego jest zdolna. Z Mak- 
kabią i z klocem uwinęli się „bez bolu".

  w m m w m

P o g o ń — W . A . C. 4 :0 . P o je d y n e k  M au rera  (P o g o ń ) ze  S im ą

M m m

Plutte

swoje -wyniki przy­

musy ujL,

CT i  S  ktÓIZy P™*
wianek dziennika^fandy teff°  ",,ortu'
Poalari Przez s; , ;uni. sportowym w lustrze upra- 
h4 c % d a/ ^ ba> w v ‘, S ło n eg o  sportu,
które klch snojul trocbQ skrzywiony. Abstra-
I*rzevvaP„ a się ... L°'v> Jak narciarstwo, pływanie, 
Aj jesr ;,J la(1 ił>nemi,lnym ?-Vwiole, piłka nożna ma 
dzowie o? cJa- jakie- ^raml ruchowemi. Tajemnicą 
Pm- rżueinUłdll° Óoz na, .w ’adcza j ą i grający i wi-
entuzi-w kuląs a ; , c silnych wzruszeń n. p. 
ehar-)V/m w^zó\v n trudnicj wyobrazić sobie
grv futbaiu , l L'vidok 1037 cm- Zespołowy
tee-o  ̂ ' Czyniły h,' .konale obmyślane przepisy 
Jakb\ ł-Uj ?-e "stus- • takiego rozpowszechnienia

g - . f c f i BSr3®“’ ** ’* " * * •'niiyeh utrzy

W paru wierszach. 
itr. Eug. Piasecki zupełnie słusznie podnosi, że 

międzynarodowy kongres Pedagogiczny w Pradze 
jest źle zorganizowany, gdyż ogłoszony obecnie pro­
gram kongresu nie zawiera nazwisk referentów, ani 
streszczenia referatów, co umożliwiłoby przygotowa­

ły Polsce, gdyby sek- 
sportach “ "‘ ^mywały innych. Zachwalane 

Piłka 'bezorie n-i t i ^  y na rozwój fizyczny są 
Moźnn Vżna jest sr,„\C ’ co SA w t(:ni nie órjentują. 
szkorDp]4 P°''ównać .. u- bar(lzo trudnym i ciężkim.

,|J0'vi<-dió? 0statecźn?pe l-?v, odP°wiedniego przygoto- 
kę. \ . U1 trenie n„ i • a'/.dy człowiek może po od-ttw... U1h'l bleo-af* no jnn _  :  ... „u

"aniu""; itemu. ktć?.-Z: b*e£*em na 400 m. Może za- 
cl

utniosfuiec??1?!! b‘®gać i 
sporty1 ,ycz"ych. .Rię w różnych warunkach

może po 
na 400 m. i grać w

więcej, inne

właściwie procent> t0 powiemy —

"Z,kasły (11 2
rjpf: . n<is
aeflnitywnie

Poisfi zielonego boiska.
nadziei promienie". Mistrzostwo 
powędrowało z Warszawy tam, P ie rw s z e  w iosen n e  za w o d y  m o to cyk lis tó w  w  B er lin ie  na fo r z e  „A v u s “ . S ta rt  m aszyn do 350 cm.

Sennecke
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1 ) C ra c o v ia — U n ion  Ź iż k o w  2 :3 . P o  w yb iegu  M a lczyk a , Sou kenka , le w y  łą czn ik  U n ionu  s trze la . B ram ką o b ro n ił g łow ą, s to ją cy  na lin ji b ram kow ej'
C h ru ściń sk i — 2) F ry c  n adarem n ie  usiłu je p ow s trzym a ć  p rz e b ó j p r. łą c zn ik a  U n ionu . Fot Perl)

nie się do dyskusji ograniczonej zresztą do 4 minut. 
Zdaniom prof. Piaseckiego winna Polska zaprotesto­
wać. gdyż organizacja robi takie wrażenie, jakby 
kongres miał na celu łatwe przeprowadzenie z góry 
powziętych tez, a nie ustalenia opinji przedstawicieli 
znawców sportu.

Nasi jeźdźcy są w cenie. Otrzymali zaproszenia na 
konkursy hippiczne do Anglji i Belgji. Ponieważ oba 
konkursy rozpoczynają się w jednym czasie, wybra­
no Anglję.

Dyrekcja zakładu kąpielowego w Ciechocinku po­
stanowiła na obszarze 40 morgów założyć Park Na­
rodowy. Zw. Zw. Sp. wydelegował znawców inż. 
Christelbauera i Lotha. którzy na miejscu zbadają 
o ile zamiar dyrekcji da się zrealizować.

Rekord światowy p-ny Konopackiej nie będzie po­
no uznany, gdyż w komisji sędziowskiej brakło przed­
stawicieli kolegjum sędziów WOZLA. Podobno AZS. 
zawiadomił kolegjum o zawodach. AZS. zamierza kil­
ka zawodniczek, a między nimi i Konopacką wysłać 
do Berna Morawskiego na zawody kobiece. Czy jed­
nak Konopackiej uda się powtórzyć swój wynik?

W czerwcu ma zjechać do Warszawy p. Hantwargh, 
trener lekkoatletyczny, zaangażowany przez władze 
uniwersyteckie. Będzie trenował AZS. a może i inne 
kluby. Dr. St. Mielech.

Z K R A J U  I Z A G R A N I C Y
WIOŚLARSTWO.

W ostatnich dniach kwietnia odbyło się w Paryżu 
otwarcie sezonu wioślarskiego regatami na Sekwanie. 
Bieg ten odbywa się na dystansie Kilkukilometrowym, 
na łodziach turystycznych, nasadnich, u nas używa­
nych przeważnie do wycieczek, uznanych jednak 
przez przepisy olimpijskie jako łódź wyścigowa. 
Reprezentowane były przedewszystkem towarzystwa 
paryske.

W czwórkach odnosi zwycięstwo Soc. nautiąue de 
la Marne, bijąc jedynego reprezentanta prowincji 
Rouen. W ósemkach wynik biegu był bardziej dra­
matyczny. Rowing Club prowadził jako zdecydowa­
ny faworyt, na kilkaset jednak metrów przed metą 
trener osady, który sam łódź sterował, zemdlał, praw­
dopodobnie z emocji, tak, że osadzie nie pozostawało 
nic innego, jak przybić do brzegu i zrezygnować 
z biegu. Zwycięstwo w ósemkach przypadło w ten 
sposób Soc. nat. de la haute Seine.

LEKKA ATLETYKA.
Sezon rozpoczęto już prawie wszędzie. W Ameryce 

zawodami szkolnymi. Dowding bije zwycięscę Olim-

Ł . K . S. -W is ła  1 : 3. Peri7

piady w skoku w dal Hubbarda, skacząc 7.01 m. 
Hubbard natomiast zwycięża w biegu na 100 y w cza­
sie 9,8. Biegi rozstawne biorą drużyny Kansas Uni- 
versity (4X110 y w 42) i Illinois University (4X220 y 
w 1 : 27). W kuli osiągnął Schwarze 15,19, bijąc re­
kord uniwersytecki, a w tyczce Mac Kown 4,04 m.

Wszystko to jednak blednie wobec pobicia rekor­
du światowego w rzucie dyskiem przez Housera rzu­
tem na 47,62 m.

Francuscy atleci stawali do zawodów w Grecji, 
z wynikami dobrymi, gdyż klasyczny kraj igrzysk 
olimpijskich niema obecnie wielkich atletów. Wiriath, 
znany begacz Olympiąue paryskiej na demi fond, 
zrobił niedawno doskonały czas na 1.000 m. — 2,32, 
a milę angielską w 4,20.2 nawy rekord francuski. 
W Niemczech Peltzer i Houben startowali w Dreźnie. 
Czasy obu bardzo dobre: Houben 100 m. w 10,8, Pel­
tzer 400 z płotkami w 48,9.

T E N N I S .
Pierwsze spotkania o puhar Davisa doszły już do 

skutku. Francja i Włochy w myśl przewidywań zwy­
ciężyły, choć nie obeszło się bez niespodzianek. I tak 
Kehrlingowi udało się nabić w single’u Borotrę 6 : 8, 
6:1, 6:4, 6:2, co jest bądź co bądź dla mistrza A- 
meryki kompromitacją. Ogólny wynik przedstawia

się następująco: Borotra — Takacs 6:2, 6:2, 6:1' 
Lacoste — Kehrling 6:3, 6:3, 6:3, Kehrling — Bo' 
rotra 6:8, 6:1, 6:4, 6 :2, Feret — Takacs 6:1’ 
6:0, 6:2, Lacoste, Borotra — Kehrling, Kelernę11 
6:3, 6:2, 8 : 10, 6:3. Niespodziewanie dobry wynik 
dla Węgrów, którzy jednak poza Kehrlingiem ni® 
mają wielkich graczy.

W Lizbonie pobili Włosi Portugalczyków, Servent' 
i de Morpurgo odnieśli wszystkie zwycięstwa z w}'' 
jątkiem gry, którą wygrał Casanova z Serventiim 
Wyniki szczegółowe: Serventi — de Verda 7:5, 1 :*>' 
6 : 8. 6 : 4, de Morpurgo — Casanova 6:0, 6:1, 6:2, 
Casanova — Serventi 4:6, 6:4, 2:6. 6:4, 6:8, d« 
Morpurgo — de Verda 6:2, 6:1, 6:8, 6:2.

W Wiedniu wygrali w tym tygodniu francuz1 
mecz międzypaństwowy 5 :0 poza grami puharowy- 
mi z Austrją.

PŁYWANIE
Rademacher jadąc do Stockholmu zapomniał pa' 

szportu. Sytuacja była ciężka. Dostał cudzy paszport 
Ale Szwecja jest krajem sportsmanów i poznano g° 
na granicy. Nie zatrzymano go jednak, ale przeciw ­
nie, pozwolono mu na przejazd do Stockholmu. Niem3 
to jak szwedzka policja!

* * *
Comingman pływactwa szweckiego, a zapewni* 

i światowego to Orvar Trolle, młody rodak Borg3' 
W trainigu osiągnął ostatnimi czasy bajeczny cza3 
60 sekund( równo jedna minuta). Podobny wynik 
został osiągnięty dotąd jedynie przez Weismuellera 
w jego rekordzie światowym 58,6’ Trolle startowa* 
na Olimpiadzie i osiągnął w półfinale czas 1:02," 
i zajął w swoim przedbiegu trzecie miejsce niekwal1" 
fikując się do finału. Pływa od 1919. Pierwszy 
na dystansie stometrowym osiągnął c.zas 1:11’. Wiel­
kie swe postępy zawdzięcza podróży swej do Ame­
ryki, gdzie swe ostatnie rezultaty osiągnął w krót­
kich basenach. Zapewne nie długo o nim posłyszymy'

P I Ł K A  NOŻNA .
Kapitan związkowy PZPN. ustalił przeciw Czechom 

następujący skład: Górlitz (Pogoń); Cyll (Ł. K. S.) y" 
Olearczyk (Pogoń); Hanke (Pogoń) — Gieras (Wi­
sła) — Spój da (Warta); Adamek (Wisła) — Batsch y" 
Kuchar (Pogoń) — Przybysz (Warta) — Szabakie­
wicz (Pogoń). Rezerwowi Gintel, Chruściński, Loth B> 
Skład powyższy nie bez ale. Tak drużynie jak i ka­
pitanowi życzymy szczęścia na całej linji. Drużyna 
spotka się w Pradze z reprezentacją czeską w sobot? 
dnia 23 bm. Z Krakowa mają gracze i reprezentac1 
P. Z. P. N. wyjechać w nocy z środy na czwartek; 
aby do zawodów stanęła zupełnie wypoczęta. Jut



Dwa najważniejsze wydarzenia sportu wiedeńskiego w ubiegłym tygodniu:

(P ra t ic jlT 0 za w ó d y  ten iso w e  F ra n c ja -A u s tr ja  5 :0 .  B o ro tra  
W ch a ta k te ry s ty c zn e j p o z y c j i  p r z y  s ia tce .

B o lton  W a n d e re rs — H akoah  2 ;  1. F r ie d  (H ak .) p rz es zk a d za  Sm ith ow i w  s trza le
Rubelt

§1

in !^ a ryŹ ) zw y c*^ ży ł o b e cn ie  w  b iegu  na 
m. w  zn ak om itym  cza s ie  2 :32.

2 tO ffo w* Photo Meurisse

który zabfa ^U’ a także ze względu na przepis PZPN.. 
rać udzi-łfIlła &raczom wstawionym do reprezentacji 

terminem U ^  zatyodaeh klubowych na 3 dni przed 
'vie przeciw r » an‘a?. będzie Pogoń zmuszona wysta- 
Notts Cou t;. 'ac,OV*’ we Lwowie, oraz Wisła przeciw

Po p ietna p ‘ “ V'T re ze rw o  w y  cu.
!.l(,Wni(. astoletniej przerwie zobaczymy w Połsce po- 

. WiS[a 3  nę Z W. Brytanii. W roku 1910 sprowadzi- 
» e. Ane-iit • to^  Aberdeen, obecnie podejmować bę- 
,nkiepkn.m ®w* Notts County, zajmuje w mistrzostwie 
"° ’syeów n„ I",€zi'Stne miejsce, toteż po występie zawo- 

Nott« kontynencie wiele sobie obiecywano. Na 
„ .,,i , ’JO'ty zawiódł. W Wiedniu przy pomocy

\ , ai. P°bić słaby Sportclub 1 :0. Ze 31avią 
r.0'viąe iu- > y b:l. Prasa wiedeńska i praska, nie 
fps^fowani0 PJj^bcznośei nie ukrywa olbrzymiego 
w: tyńali an /', le ologa jednak wątpliwości, że pro- 
kt. oieznn^1̂elscy zademonstrują graczom polskim 

itlyeh 1 nam „kawałków" technicznych i ta-

‘ Dyscypliny PZPN. przyznał Wiśle 
defiT- Przeto „ z .roz£rywek grupowych. Wisła pro- 

tywjn-ct, ś w o j  grupie 8  punktami i wejdzie do 
■ o zawodów o mistrzostwo Polski.

graczy rezerwowych.

Podczas, gdy angielski sezon piłkarski został już 
definitywnie zamknięty, a tylko niektóre kluby prze 
prawiły się względnie przeprawią za kanał na tour­
nee po różnych krajach Europy, mistrzostwa na kon­
tynencie zbliżają się do decydujących momentów.

We Francji rozstrzygnięto na razie mistrzostwo 
w rugby. Pierwsze spotkanie między Perpignan a Car- 
casonne zakończyło się rzadkim w piłce owalnej re­
zultatem 0:0. Druga rozgrywka, która odbyła się 
w Narbonne przyniosła Perpignan zasłużone zwycię­
stwo w stosunku 5:0.

W Niemczech w ubiegłym tygodniu w grach mi­
strzowskich przerwa. Tem bardziej rzucono się do 
krytyki na obecny puharowy system rozgrywek o mi­
strzostwo. Układ w Niemczech jest jednak tego ro­
dzaju, że trudno będzie, mimo rażących błędów obec­
nego, wprowadzić inny system.

W Hiszpanji rozegrano pierwszą kolejkę półfinałów. 
F. C. Barcelona pobiła na swem boisku A. C. Madrid 
3:2. Zadecydowała nie tyle umiejętność, gdyż Ma­
dryt jest conajmniej nie gorszy, lecz zapał i ambicja 
no i... własne boisko. Barcelona ma jednak w spot­
kaniu rewanżowem w Madrycie nie najlepsze widoki 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa w grupie 
tej nie obejdzie się bez trzeciej rozgrywki na neutral- 
nem boisku.

W Arenas wygrali gospodarze z Celtą z Vigo 1:0.
I tu zadecydowała nie łepsza gra, lecz szczęście. 
Także i wtej grupie dojdzie zapewne do trzech spot­
kań, gdyż Celta zwycięży’ niezawodnie na swem bois­
ku. W finale wedle obliczeń wtajemniczonych winny 
się zetknąć Madryt i Celta. Mistrzem więc winien zo­
stać A. C. Madrid, naturalnie, o ile w Hiszpanji moż­
na w piłce cośkolwiek przewidywać.

We Włoseech mistrzostwa grupowe na ukończeniu. 
Największe szanse zdobycia pierwszego miejsca mają 
Modena i Bologna.

Servette po zdobyciu mistrzostw Szwajcarji za­
chodniej, które tradycyjnie jest w jego posiadaniu, 
jest także najpoważniejszym kandydatem na mistrza 
Szwajcarji. Przeciwnikami są F. C. z Berna i Young 
Fellows z Zurychu.

Mistrzostwo'austrjackie w dalszym ciągu pod zna­
kiem zapytania.

Amatorzy pobili Admirę 3:L Kto dzisiaj porówna

Scena z  os ta tn iego  m eczu  P o d g ó r z e -O ls z a  1 :2
Periy

K ira ly  (W ę g ry ) z w y c ię ż y ! w e  W ied n iu  w  b iegu  
godzinn ym . Rubelt

drużynę Amatorów z Amatorami, choćby z początku 
bieżącego sezonu wykrzyknąłby najchętniej, o ile na­
turalnie stać go na łacinę: o ąualis mutatio rerum! 
Olbrzymie zmiany na całej linji nie tylko w składzie, 
łecz także i w systemie. Dzisiejsi Amatorzy to druży­
na bojowa, nie bawiąca się w piękne kombinacje. Zwy­
cięstwo nad Admirą, ani piękne, ani zasłużone, zaw­
dzięczają fjołetowi dwom prześlicznym strzałom Hier- 
landera.

Waeker — Simmerhtg 1 : 0. Niespodziewane lecz 
zasłużone zwycięstwo Wackeru, po grze prowadzonej 
w niebywałem tempie.

Rapid zwyciężył ze Sportelubem 4 : I. Obrona Sport- 
ełubu, nie zdołała wytrzymać naporu Rapidu, gdyż 
własny atak zbyt mało ją odciążał.

W tabeli prowadzą więc na razie Amatorzy. Naj­
większe szanse ma jednak Hakoah. która ma co- 
prawda dwa punkty mniej, lecz także rozegrała mniej 
dwa mecze. Na ostatnich trzech miejscach Sloyan, 
Sportclub i Rudolfshiigel.

Spotkania z Anglikami wywołały rozczarowanie. 
Po Notts County nie wiele sobie obiecywano, ale An­
glicy nawet najskromniejszych nie zadowolili. Faktem, 
jest, że Sportclub. który przecież obecnie nie należy 
do najlepszej klasy wiedeńskiej, miał w drugiej po­
łowie olbrzymią przewagę. Zwycięstwa niej zdołał 
uzyskać, gdyż napad nie umie strzelać. Każda inna 
drużyna wiedeńska nie byłaby opuściła boiska jako 
pokonana.

Bolton Wanderers wygrał z Hakoah 2 : 1. Zwycię­
stwo ostrej i nie przebierającej w środkach gry. I ta 
drużyna pozostawiła fatalne wrażenie tem więcej, że 
okazało się, że Wanderers są drużyną mocno niedy- 
scyplinowaną.

R Ó Ż N E .
Sport kajakowy, zyskuje sobie w Europie coraz 

większą popularność. Podczas kongresu w Pradze ma­
ją się odbyć pierwsze zawody kajakowe.

Ze względu na swe niezwykłe walory sportowe i tu­
rystyczne, sport ten zasługuje na jak największe 
poparcie. Poleca się go przedewszystkiem narciarzom 
zamieszkującym okolice górskie, albowiem stanowi on 
znakomity trening letni.
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(7 ) Przekład z angielskiego. Przedruk wzbroniony

—- Tak, panie szefie — rzeki z naciskiem i jakby 
d.la podkreślenia uderzył ściśniętym kułakiem wdloń 
drugiej ręki — żeby jeszcze środkowego napastnika 
na miejsce naszego starego Lyona, toby ci była do­
piero drużyna! Są ci przeważnie sami swojacy, a co 
poza tem, to naszych dyrektorów też mało co koszto­
wało, ale powiadam — jeszcze napastnika środkowe­
go, coby się na co zdał — a mamy drużynę, z którą 
by się pokazać można! Z czasem, to się pan prze­
kona. — I z  grymasem w swej poczciwej twarzy po­
wtórzył raz jeszcze: — Dajcie nam napastnika środ­
kowego, a będzie drużyna wymarzona, aż hej!

— Dobrze, masz tu więc środkowego napastnika 
a przynajmniej kogoś, co się nań patrzy —- odpowie­
dział manager i znów zachichotał po swojemu. — 
Ten młody facet — tu wskazał na Marra — zgłosił 
się do mnie i zapewnia, że on to jest dj. O. Smith, 
Bobby Mac Coli, Andrew Wilson i Harry Hampton 
w jednej osobie. O mało co, a byłby mi głowę zakrę­
cił swojem gadaniem. W każdym razie obiecałem 
mu, że będzie nam mógł pokazać co umie. Dajże mu 
więc, szafkę i wszystko, czego potrzeba — z tymi 
wszystkimi internacjonałami, których on w sobie jed­
noczy, trzeba się dobrze obchodzić, bo inaczej pójdą 
sobie precz albo poskarżą się na nas u dyrektorów.

— Nie troszcz się o to, co on gada! — szepnął 
poufnie trener dó Ryszarda i zaprowadził nowego

rekruta środkiem patrzących nań ciekawie graczy do 
jednej ze szafek. — Naprawdę, Sam należy do naj­
lepszych ludzi w tem towarzystwie, ale stale jest 
w złym humorze. Ma coś z żołądkiem do czynienia 
i zapewnia, że jeszcze niczego w życiu nie jadł, coby 
mu nie zaszkodziło. Cóż dziwnego więc, że naj­
chętniej chciałby każdemu urwać głowę. Ale, jak ci 
już powiedziałem, nie dbaj poprostu o to, co on gada. 
Najciekawsze jest to jednak, że Sam Hollister wtedy 
najwięcej wygaduje, gdy mu się coś szczególnie po­
doba. Wtedy to i klnie nawet. Musiałeś mu przy­
paść do gustu, bo inaczej nie byłby tyle gadał. A  te­
raz dużo szczęścia, mój chłopcze! Jak słyszałeś, po­
trzeba nam środkowego napastnika, bo inaczej nie 
zajdziemy daleko. Tu twoja szafka; znajdziesz w niej 
wszystko, czego ci potrzeba! — To mówiąc, zostawił 
go uprzejmy trener samego i wrócił do przerwanego 
masażu. Przebierając się miał Marr sposobność przy­
patrywania się otaczającym go, którzy mieli być jego

ibaprzyszłymi towarzyszami na wypadek, gdyby pró' 
z nim się powiodła.

Była to dziwna mieszanina ludzi młodych i star­
szych. Młodzież przeważała, było jednak w grupie 
conajmniej dwóch ludzi, którzy, jak Marr na oko 
cenił, miali prawie czterdziestkę, a zatem z punktu 
widzenia zawodowego gracza, przeszli już granicę 
wieku piłkarzowi dozwolonego, podczas gdy trzej 
inni- byli mniejwięcej w połowie trzydziestki. Pośród 
reszty znajdowały się wszystkie stopnie wieku od lat 
dwadzieścia jeden do dwudziestu ośmiu. Po drugiej 
stronie rozmawiał manager z trenerem i małym, krę­
pym mężczyzną w czerwonej bluzie wełnianej. Marr 
zauważył, że manager wskazywał na niego, a męż­
czyzna w czerwonej bluzie wełnianej skinął potaku­
jąco głową.

Następnie ten ostatni, jeden z obu czterdziestolet­
nich weteranów, przystąpił do grupy graczy i za­
wołał wesoło, jak młody uczniak: — Gotowiście,

chłopcy? to możemy zacząć. — Później dowiedział 
się Marr, że Ben Warriner, którego przezywano „Krót- 
kim“, chociaż od lat dwudziestu czynnym był jako 
zawodowiec, nie znal wciąż jeszcze innego zamiło­
wania, niż piłka nożna. Odznaczył się już we wielu 
międzynarodowych zawodach, ale wciąż jeszcze za­
cierał ręce z radości na wiadomość o meczu trenin­
gowym przed pustą widownią. Tam entuzjazm jego. 
jak i jego poprostu nadnaturalna energja, były od- 
dawna wprost przysłowiowe.

Skoro ustawiono już obie drużyny treningowe, 
zauważył Dick Marr, stojący w centrum „niebieskich11 
napastników, że ów mały krępy gracz, w którym za­
raz po wymienieniu jego nazwiska poznał sławnego 
internacjonała, postawiony został przeciw niemu 
jako pomocnik środkowy. Teraz zrozumiał, co ozna­
czała rozmowa między managerem a Warrinerem: 
zamierzano go wystawić na ciężką próbę! 
Perspektywa ta nie przerażała go, przeciwnie, sta­
nowiła dlań podnietę. Później przypominał sobie 
tylko z trudnością szczegóły tej próbnej gry. To 
jedno tylko pamięta, że nie oszczędzał się od po­
czątku do końca. Pamiętał, że odbył szereg ostrych, 
ale poprawnych starć z trenerem, który rozwinął 
szybkość i ruchliwość a zarazem energję tak niepo­
spolitą, że zaćmiła prawie jego własną. Nieraz zro­
bił błąćL, ale wtedy dopadał Warriner piłki i' podda­
wał ją już jego atakowi, zanim on sam się zorjcnto- 
wał; wreszcie udało mu się zostawić upartego prze­
ciwnika za sobą i przebić się aż do bramki.

Szczęście towarzyszyło mu przy tej okazji, przy­
najmniej usiłował to sobie wmówić, inaczej nie byłby 
w stanie triumfować nad tamtym," a który choć 
już nie młodzian, należał przecie do najlepszych po­
mocników środkowych w kraju. Myśl o tem, co od 
tego próbnego meczu zależy, czyniła Marra skrom­
nym.

C. d. n.
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Cena 50 groszy —  kwartalnie 5 zł. —  półrocznie 9 zł.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, \VP., żt* prowadzone wspólnie ze 
mną przedsiębiorstwo pod firmą: Dom tekstylno-sportowy „Szatnia* 
Spółka z ogr. odpow w Krakowie, zostało zlikwidowane jako spółka 
i będzie prowadzone obecnie na mój wyłączny rachunek pod firmą

SPORT LETNI
N adszed ł n ow y  transport w szelk ich  artyku łów  sportowych

jak:

Kazimierz P a r a f i i  D oi sportowy ORYGINALNE ANG IELSKIE PIŁKI NOŻNE. 
TRZEWIKI FUTBALOWE, DRESSY. SWETRY 
RAKIETY, PIŁKI i MESZTY TENNISOWE itd.

| Kraków, ulica Sławkowska L. 14 | Specjalność dla Sportowców!

Równocześnie mam zaszczyt donieść, że dysponując znaczną ilością 
towarów, jestem w stanie dać Oddziałom wojskowym, Klubom sporto­
wym oraz Szkołom i Korporacjom najdogodniejsze warunki płatności 
i niskie ceny przy b e z w z g lę d n ie  p ie r w s z o r z ę d n e j  ja k o ś c i to w a ru .

Oryginalna Amerykańska Guma do żucia!

LESERKIEWICZ i S-ka
K R A K Ó W ,  P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I  L. 2

C on stan tin i na B u ga ttim  z w y c ię ż y ł  w zaw odach  T a rga  F lo r io  Z d o b yw ca  C op p a  F/orlo  B o illo t  na P eu geo t
na S y c y lji.
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